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we Lwowie na prowincji za granicą
/miesięcznie 1 u  50 ct. 2 zł.
kw artalnie 4 u .  50 CŁ O "  zł. 50 zł.
pó'rocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł.

M ~ _  Prom iincratorowio m i e j s c o w i ,  ■/(t.fada- 
jacy p rzedp łatę  b e z p o ś r e d n i o  w admiuistr,.iev j 
Gaz, N a r.,  (ul! K arola Ludw ika 3) m ają prawo z u ­
p e ł n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania k siążek .' e /,r . 
telni H. A lteubertn. (dawniej F . H . R ich tera)

W szyscy prenam eratorow ie m ogą otrzym ywać ty- 
g o in ik  nuiuorystyezny SZCZUTEK za d o p ła tą ; aiii--
sięezuii- 35 et.’, kw artaln ie  1 zł.  IB

D o n l e n i e n l a  p r y w a t n e ,  jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych^ pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw pryw atnych, 
reklam y d la  balów, odczytów i koncertów, domesie 
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjm uje się do um ieszczenia tylko za opłatą  po 50 
centów od w iersza.

iNoifflcr kossctnje 6 ct.

B iu ra  r e d a k c y i : ul. Kopernika 7, 1. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem.. ^ e d . a l r t o r :  B r .  A Ł E K .S A W B K R  V O « B L .

B iura adm in ist r a c j i : u! Karola Ludwika 3 (sklep) 
otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczora* bez przerwy.
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IM  Koła Dolskiego
we Wiedniu z prasą krajową.

Lwów 2 lipca.
P o s ło w ie  Szczepanowski, dr. R u to w -  

ski i d r .  Lewicki powzięli d o ś ć  dziwny 
z a m ia r ,  we W i e d n i u  wydawać partyj­
n y  organ polityczny polski. Wydają go 
m ia n o w ic ie  od sześciu ty g o d n i  w dwu- 
n rk u s z o w y c h  broszurach, wychodzących 
co s o b o ta  p. t. Przełam. Posłowie "wyź- 
wymimieni reprezentują w Kole polskiem 
w Radzie państwa odłam postępowego 
g i r o u n ie tw a  narodowego. Redaktorem 

ełomu je 
te ż  w y c isk a
duie piętno swej indywidualności — mia­
nowicie swojego temperamcntn miękkiego 
j w rażliw ego , szczerego przejęcia się cjo- 
zu a iie iu i wrażeniami i daru niezmiernie 
wartkiego stylu w wypowiadaniu swych 
uczuć i poglądów. Ten wrażliwy tempe­
rament dr. Lewickiego sprawił, że jako 
redaktor, nie namyślając się wiele, sko­
czył odrazu w wir polemiki dziennikar­
skiej po same uszy.

y f  ostatnim numerze Przełomu z 29 
z m. poruszono pomiędzy raaemi spra­
wami r^ec? wcale u*e małoważpa — mift. 
cowieie stosunek Koła polskiego w Ra­
dzie państwa do prasy. Przełom  uczynił 
to w formie osobistego ataku na kore­
spondentów parlamentarnych pp. lulen- 
dera Obogiego i Zipsera, którzy dzienni­
kom ’ dostarczają wiatjotpości o jem, co 

■ J.iaie w Kole polskjem. Pan Obogi

Przełomu, jest dr. Witold Lewicki, który 
-17'  - >- na Przełomie bardzo dosa-

s i ę ' d z i e j e  w  ~  r - .

Pdoowiedział zaraz Przełomowi w (yązę- 
cie Narodowej, inni zas zaczepieni kore­
spondenci z pewnością nie zaniedbaja 
dania odprawy w swoich pismach.

Odrzuciwszy jednak łupinę osobistej 
praży, ^  ŁeJ pójenupe,
yłarto Wjjitć * » ,eJ ,Cónne parno  spo­
s t r z e ż e ń  ludzi, bądź co bądź patrzących 
z bliska na to, j«k się tworzy „opinia 
publiczna" o polityce Koła no l^ iego  
i b i prący eh w (ej robocie bezpośredni
jjeL.iał.

P r z e ło m  pisze słu szn ie :
politycznej robocie, walce, pro­

pagandzie — pierwszorzędnym środkiem 
jes t pr«sa. Polityczna robota dziś bez 
pomocy, bez udziału publicystyki, j e s t  
skazaną na bezpłodność. Tylko głupieo 
może sądzi^, że potrą# u schyłku KIX. 

teku przeprowadzić większą rzecz bez 
;yeia prasy, z jej stugębną siłą głosu, 

z je j orgamzacyą propagandy, wciskają­
cej się w osfatui zakątek, narzucającej 
krociom gotową myśl, pogląd, zasadę, 

Kamienia się z myśji, s po-

przeważna większość widziała organa 
Koła jedynie w organach konserwaty­
wnych.

„I nareszcie doszło do tego, że Koło 
jako całość, jako reprezentacja kraju, 
która ma zbiorową politykę, i dla tej 
zbiorowej polityki potrzebowałaby nieraz 
publicystycznych środków, jes t bezsilne. 
Ale długo, przynajmniej w niektórych 
organach, uchwały Koła, jego publiczne 
enuneyacye były głosem ex cathedra. 
N ie  d a  s i ę  n i e s t e t y  z a p r z e c z y ć ,  
ż e d z i ś  p o w a g a  t a  n a l e ż y  do 
h i s t o r y i.

„Objaw ten ma dwie strony... Mu­
siało nastąpić rozszerzenie wpływu kraju 
na Koło w miarę, jak coraz szerzej, co­
raz żywiej objawia się interes dla spra­
wy publicznej, jak coraz dalej rozciąga 
się koło politycznie myślących. Zmono­
polizowanie polityki Koła a ręku pre­
zesa skończyło się ze ś. p. Grocholskim, 
w ręku garstki uprzywilejowanych, skoń­
czyło się nieco później. Potrzeba było 
więcej powietrza i światła. I  na tem ani 
działalność Koła, ani stanowisko Koła 
nietylko nie straciło, ale wręcz zyskało. 
Udział w pracy parlam entarnej, usłudze 
i zasłudze publicznej stą-ł się dostępniej­
szym, zatrąciły się powoli dawne wię­
kszości j mniejszości — powiemy, że 
solidarność stała się łatwiejszą, dlatego 
szczerszą, pewniejszą. Ale pokazała się 
i odwrotna strona medalu. Ten wpływ 
kraju, ta kontrola opinii krajowej nad 
Kołem, przekształciła się w dawnych 
smptuyeh warunkach dziennikarstwa kra­
jowego w sposób zupełnie niefortunny.

Przełom, Dfla racyę, gdy taką organi­
zację stosunków Koła z prasą krajową 
uważa za niezdrową i niewłaściwą. Lecz 
cóż temu winni są korespondenci ? Każdy 
z nich osobiście — jak to i Przełom

nyra. Uczciwe, patryotyczne, chociaż cięż-; roku etc., kiedy Rada szkolna krajowa
ko o byt walczące dziennikarstwo z pe­
wnością nie zostanie obojętnem na po­
ważny głos reprezentacyi kraju. Skoro 
jednakowoż skazane jest na dorywcze, \>ez 
systemu i bez myśli przewodniej, niby 
z łaski, rzucane informacye, to już uie 
jego wina, iż radzi ono sobie — j a k  
m o ż e...

wi . 
użycia pra*y

która w Jot zamie«ia .
giądu, z z a s a d y  w szpaltach dziennika —
w tak zwaną? „ o p i n i ę  k r a ju , . . “ 

„Zdumiewająca rzecz : najlepsza or- 
ganizacya politycznego strouuictwa, jaką 
ma solidarne Koło, ma najgorzej zorga­
nizowany, a raczej wcale nie z organizo­
wany stosunek Koła do prasy, do dziejj-
pikąrstwa krajowego,"----—.5 ten w czasach powodzeń

KGRESPONDENCYE.
C ieszyn  dnia 1. lipca.

(Z e  zgrom adzenia M acierzy ślązkiej. — Spraw a 
gim nazynm  polskiego).

Niepomyślne wieści, jakie gazety roz­
niosły w sprawie gim nazjum , nie mo­
gły wesoło nastroić dość nielicznie ze­
branych członków „Macierzy szkolnej" 
na ostatniem zgromadzeniu, jakie się 
odbyło d. 28. czerwca w Czytelni ludo­
wej w Cieszynie. Przytem  obecność ko­
misarza rządowego, który od kilku lat 
nie był wcale widzianym na zgrom adze­
niach naszych, dawała nieco do myśle­
nia. Wielu się nawet widokiem m undu­
ru całkiem stropiło.

Sprawozdanie ks. Ś w i e ż e g o ,  prze­
wodniczącego, o poczynionych krokach 
ze strony Wydziału i jego osobistych 
staraniach w Radzie szkolnej krajowej, 
jakoteż w ministerstwie — zrobiło sm u­
tne na nas wrażenie. Było widoczne, że 
ks. Świeżemu brakuje należytej energii, 
te  zbytnio ufał aksamitnym słówkom 
pewnych panów, którzy różnymi wykrę­
tami starali się sprawę przewlekać. N aj­
bardziej zawiniła Rada szkolna krajowa, 
która niepotrzebnie przetrzymywała po­
danie kilka tygodni, mogąc załatw.ż   _ • _ i * m

1 * " kT  k t7 p V . > ' dDoSci’nastąp i. 
głem, szkoda

„Przez błędne pojęcia 
prasy, przez szlachecką dumę i pogardę 
Ula dziennikarza, dawniejsze Koło wy­
puściło z ręki prasę. Przyczynił się do ■ - ł-~>.. ,x; Wńrvm
tego

L lę&l pl«*<
dawniejszy stan Koła, w którym)

  ----------------------------  >w eiagu dni paru. Ten sam zarzut mo-
przyznsye, ąaąługuje na to,, ażeby ieg ° j$ na zrobić, choć w mniejszym nieco sto­

pniu i m inisterstwu oświaty. To, co 
Czas parokrotnie uparcie przytacza, 
jako ważny oraz istotny powód zwłoki, 
to jest brak planów dla całego gim na­
zjum , jak stwierdził ks. Świeży na 
zgromadzeniu, jest tylko wykrętnym ma­
newrem, obliczonym na wprowadzenie 
w błąd opinii publicznej. Czesi opawscy 
dla swego gimuazyum dawali plany na 
krótko i rzed otwarciem każdej klasy, a 
p i a n i ,  k l a s y  p r z e d s t a w i l i  d o ­
p i e r o  po  o t r z y m a n i u  p o z w o l e ­
n i a  r z ą d u .  Projekt urządzenia wykła­
dów utrakwi8tycznie, wedłng słów ks. 
świeżego, istniał rzeczywiście wśród 
paru członków „Macierzy" ale w poda­
niu urzędowem ani słowa wzmianki o 
tern nie było, jakiemże więc prawem i 
na jakiej zasadzie władza powoływała 
się na ten projekt, k tó r y  nie był jej 
wcale wiadomy, w drodze urzędowej ? 
Natomiast w podaniu było powiedziane, 
iż plan nauki opracowany jest na pod­
stawie gimnazyów galicyjskich, gdzie 
takich zakładów utrakwistycznych niem a 
wcale.

W ogóle, pomimo nadesałyeh w osta­
tniej chwili telegramów z W iednia, z kół 
poselskich, jakoby dokładnie poinformo- 
wanyoh, że „sprawa ta nie stoi tak źle", 
że „wszelkie niepokojące pogłoski są 
wzięte z powietrza1* itd., a tego eośrny 
od ks. Świeżego słyszeli, nie mogliśmy 
bynajmniej nabrać otuchy. Cóż z tego, 
że rząd niby przychylnie jest usposobio 
ny, że w W iedniu nic nie m ają prze­
ciwko otwarciu gimuazyum już w tym

.żmudnej, targającej nerwy i życie 
dziennikarskiej pracy tylko należny hołd 
oddać."

Korespondenci robią, co do nich n a­
jeży ; udzielane im z Koła wiadomości 
szybko, pilnie i punktualnie oddają pa 
drut telegraficzny. A gdy przytem ule­
gają także iu i t r i o h  do pewnego stopnia 
wpływom otoczenia swojego codziennego, 
to 'już uie jest ich winą. Cfiyhą nie by­
liby ludźmi, tylko automatami piszący­
mi, gdyby było inaczej.

% d i  w i ę c  i c h  s p r a w o z d a ­
n i a  n i e  s ą  w i e r n e m  t ł ó m a e ż e ­
ni  e m  i n t e n c y j  K o ł a  j a k o  c a ł o ­
ś c i  i p o s z c z e g ó l n y c h  j e g o  o d ­
c i e n i ,  t o j u ż  n i e z a w o d n i e  n i e  
w i n i e n  t e m u  n i k t  i n n y ,  j ą k 
t y l k o  K o ł o  s a m o .  Nie chcemy do­
wodzić, czy wynika to z owej szlache­
ckiej pogardy dla dziennikarstwa, o k tó ­
rej piszą Przełom, czy po prostu z w y­
godnego zaniedbywania pp. posłów spra­
wy dostarczania dziennikom — pardon, 
opinii publicznej w kraju wiarogodnych 
iuformacyj o polityce Koła.

Dość nam na stwierdzeń u faktu, że 
błędy w organizacji1 stosunków Koła 
z prasą krajową wynikają li z r .in y  Koła.ten W czasncu p-' ---------- , -btosunea __ ]eCZ ile raZy Każda redakcja, we własnym interesie,

Ju A  tru d n o ści ,  s ta je  s ię|  s tara  się  o m o ż liw ie  n a j le p s z e  in fo r m a -
Lecz ci, którzy są odpowiedzialniieye. ----------   . ,

o wartości]za politykę kraju na ważnym posterunku 
w ie d e ń s k i m , koniecznie powinni więcej•• ’ - -i JWlCUHąowiu. j -----
dbsć o to s a in i ,  niż dotąd dbają, ażeby 
o ich działaniach, o ich zamiarach i po­
glądach kraj należycie był informowa-

sprawę rozmyślnie przewleka. Oto teraz, 
wbrew temu co twierdzi Czas, że poda­
nie zostało do uzupełnienia zwrócone 
wydziałowi „Macierzy", — podanie to 
pc odesłaniu z Wiednia spoczywa od dni 
kilkunastu w Opawie, jeżeli w ogóle to 
prawda, że je  Wiedeń odesłał.

Ludność polska w ks. Cieszyńskiem 
całą winę zwala na swoich posłów, że 
nie kołaczą energicznie, ks. Świeży zaś 
usprawiedliwia się tera, że on sam nie 
wiele znaczy, jeżeli go Koło nie popiera. 
To fakt, że,lud ślązki będzie się doma­
gał od ks. Świeżego wystąpienia z Koła 
polskiego, jeśli gimnazyum w tym roku 
nie powstanie.

Obrady na zgromadzeniu ostatniem 
szły bardzo nieporządnie, cznć było u 
wszystkich jakiś niepokój i zniechęcenie, 
to też do żadnych donioślejszych uchwał 
nie przyszło. Zadecydowano wprawdzie 
wysłanie deputacyi najprzód do Opawy, 
a potem, gdyby to nie pomogło, do mi­
nisterstwa. Czekajmy rezultatu.

Pan Kusionowicz, który tak się skom­
promitował swoim utrakwistycznyra pro­
jektem i być może zaszkodził tem „Ma­
cierzy", na zgromadzeniu chciał odegrać 
rolę wielkiego człowieka i stawiał rozli­
czne wnioski, które atoli odrzucono.

Wytknięto mu także — co prawda, 
pobłażliwie, ale niemniej dobitnie — nie­
właściwość jaką popełnił. „Nam cho­
dzi o to — mówił akademik Michejda — 
aby mieć gimnazyum polskie, a nie ja ­
kieś polsko-niemiecko-ślązko-nasze". Dla 
usunięcia wszelkich wątpliwości, na wnio­
sek ks. Londzina, uroczyście przy ogól- 
nem brawie uchwalono, że plan nauki 
w przyszłem gimnazyum ma być oparty 
w całości na programach galicyjskich  
gimnazyów.

Bardzo praktycznej i szczerym pa- 
tryotyzmem podyktowanej rady p. Prze­
woźnika z Zarzecza, aby zbierać podpi­
sy wśród ludu w sprawie gimnazyum 
celem jej przyspieszenia, — niestety nie 
przyjęto, dopatrzywszy się w tem ja ­
kichś trudności i niebezpieczeństw. Do­
dam, że sam wnioskodawca podejmował 
się zebrać parę tysięcy podpisów w cią­
gu dwu lub trzech tygodni. Również nie 
chciano się zastanawiać nad wnioskiem 
ks. Karowskiego, aby założyć ochronkę 
czy ogródek freblowski dla ubogiej dzia 
twy tntejszej, germanizowanej coraz usil­
niej.

Wogóle wynik zgromadzenia nader 
mdły. M. C.

a kościół abisyński zjednoczy się z prą^j rafie może stawić czoło wielk'm armiom
wosławnym moskiewskim. „Przyjmiemy 
„braci" abisyńskieh z całą czcią i miło­
ścią!* — dodają pisma rosyjskie.

Z Odessy donoszą, że poselstwo abi- 
syńskie wczoraj tam przybyło i przyjęte 
zostało ostentacyjnie. Między nieświado­
mymi rzeczy albo ślepym szowinizmem 
zacietrzewionymi tłumami caratu wiado­
mość ta wywrze wielkie wrażenie. Na­
wet afrykański cesarz ubiega się o łaskę 
Rosyil W istocie jednak dzienniki rosyj- 
Bkie wiedzą, ile może być korzyści z tego 
obiegania się Menelika o stosunki „bez­
pośrednie" z Rosyą. Wiedzą, że Abisynia 
weale nie stoi u bram Czerwonego mo­
rza do Abisynii i odwrotnie prowadzi 
przez posiadłości obce —  francuskie lub 
włoskie. Wiedzą one z przebiegu wojen 
włosko-abisyńskich, ile jest wojska abi- 
syńskiego i jakiem jest to wojsko. Wie­
dzą, że Angl.a siedzi w Adenie, skąd 
ujście Czerwonego morza do Indyjskiego 
tak zamknąć może, iż tylko ryby prze- 
pływaćby mogły. I wiedzą, że chrześci- 
janizm abisyński jest tylko imiennym, po­
zornym ; bo to poganizm i raahomet&nizm 
w wątłe formy rytuałów chrześcijańskich 
trochę przybrany. Zmarły niedawno uczo­
ny rosyjski Jelisejew podróżował po Abi­
synii i opisał ją. Wiedzą przeto czasopi­
sma rosyjskie, że „bezpośrednie" stosun­
ki z Abisynią są fizycznie niemożliwe 
i wiedzą, że „bratanie się" z Abisyńczy- 
karai — podzielonymi zresztą na różne 
plemiona i państwa samoistne — żadnej 
korzyści nie przyniesie Rosyi ani na polu 
politycznem ani religijnem.

Jeżeli przeto tak się unoszą pisma 
rosyjskie nad poselstwem abisyńskiem, 
jeśli poselstwo to ostentacyjnie zostanie 
przyjętera, iąusi po temu być wcale in- 

in a  przyczyna.
Z drugiej strony donoszą, że deputa- 

eya bnłgarska wybrała się do Petersbur­
ga. Skoro wziął w niej udział metropo-

Rozczarowanie.
Lwów 2 lipca.

Jak już wiemy z Petersburga, zapo­
wiadają przybycie nadzwyczajnego posel­
stwa króla abisyńskiego Menelika z wła­
snoręcznym listem do cara, proszącym o 
zawiązanie bezpośrednich stosunków mię­
dzy afrykańskiem państwem górskiem, a 
caratem europejsko-azjatyekim. Wiemy, 
że poselstwo to ma być złożone z dwóch 
synowców Menelika i arcybiskupa szoań- 
skiego; i wiemy, z jakiemi stąd nadzie­
jami rozwodzą się wielkie czasopisma 
rosyjskie. Państwo, stojące u wrót Czer 
wonego morza i oceanu Indyjskiego, po­
siadające 120.000 wojska wprawnego i 
dobrze uzbrojonego, będzie na rozkazy 
caratu w rozprawie ostatecznej z Anglią;

europejskim — to był fak t, który do 
gruntu wywracał pozycyę Rosyi. Podczas 
gdy inne mocarstwa europejskie z dwóch 
albo i więcej stron mogą być atakowane, 
Rosya dotychczas miała potrzebę bronie­
nia się na jednym tylko froncie — eu­
ropejskim. Niezmierne swoje fronty bo­
czne i tylne uważała Rosya za całkiem 
bezpieczne, tara żadne mocarstwo euro­
pejskie wojny przenosić uie mogło. Przez 
te bezpieczne, żadnych prawie osłon nie 
wymagające Iron ty, mogła Rosya drobne- 
mi siłami szerzyć swoje, zagony — i sze­
rzyła — na wszelkie strony, torując so­
bie drogę do ostatecznej rozprawy z Bry­
tanią w Indyach i do rzeczywistego za­
panowania nad światem.

Nawet europejski front Rosyi był od 
granic właściwej Rosyi bezpieczny. Ża­
dna armia nie może zapuścić się w te 
przestworza. Tak więc działając drobne- 
mi siłami w Azyi, Rosya zawisała całą 
swoją potęgą militarną nad Europą. Po­
zycja to jedyna, jakiej żadna inna pole­
ga nie miała i n.e ma, — i pozycyę tę 
wywrócili Japończycy. Cała posada poli­
tyki rosyjskiej została wywróconą; e- 
konomiczna i polityczna korzyść budo­
wanej z takim pospiechem kolei Sybir- 
skiej prawie w niwecz obróconą; cały 
tylny front Rosyi okazał się narażonym 
na najazd nieprzyjaciela takiego, jakim 
się okazała Japonia, i któryby oraz po­
tężnych znalazł sojuszników

W tera nagle zmienia się postać rze­
czy. Niemcy same ofiarują się Rosyi z 
przyjacielską usługą do pozbawienia J a ­
ponii owocuw jej zwycięstw. Pospołu z 
niemi i z F ran c ją  obala Rosya traktat 
shimonosecki; prócz nontrybucyi wojennej, 
ma Japonia otrzymać tylko Formozę i 
wyspy Pescadores — zysk mizerny wo­
bec tego, że wewnątrz Japonii musiało 
powstać i wzmagać się niezadowolenie. 
Była to może najszczytniejsza dla caratu

lita Klemens, znany rusofil i męczennik! chwila. Stanął on nagle jako coś niety- 
swego rusotilstwa, chociaż zrazu odma- kalnego, jako" siła, przed którą każdy ko-
wiał udziału ; jeżeli, książę przyjmował 
deputacyę przed jej wyjazdem, i na prze­
mowę Klemensa odpowiedział — wedle 
depeszy urzędowej — długą mową poli­
tyczną, i w niej — wedle depesz prywa­
tnych — prawił o wdzięczności Bułgaryi 
dla caratu i narodu rosyjskiego, chociaż 
zapowiadano, że deputacya wyjedzie pry­
w atnie: — io rzecz jasna, że deputacyi 
obiecano z Petersburga przychylne przy­
jęcie, pomimo że do niedawna wiedzieć 
n niej nie chciano. A zmiana ta w uspo­
sobieniu zaciekłych wobec Bułgaryi sfer 
rosyjskich wiąże się ściśle ze sprawą de­
putacyi abisyńskiej.

Poprostu, dyabeł głodnv muchy łapiel 
Trzeba się przecie czeraś pocieszyć wśród 
straszliwego rozczarowania, jakie nagle 
spadło na carat w sprawie chińsko-]a- 
pońskiej.

Przebieg wo;ny wschodnio - az ja ty ­
ckiej przeraził Rosyę. To co nagle uj­
rzała, zatrzęsło nią dotkliwiej, niż ciężka 
walna przegrana w Enropie. Któżby się 
tein tu rbow ał, że Japończycy pobijają 
Chińczyków, lub odwrotnie. Ale że ja ­
pońska organizacja wojskowa, tak co do 
wprawy, uzbrojenia, prowiantowania, 
transportowania, jak  też co do komendy 
pod względem strategicznym i takty­
cznym i co do bitności żołnierza i ofi­
cerów, odsłoniła się nagle jako siła pań­
stwa 40 milionowego, która w danym

rzyć się musi, której nawet wróg raso­
wy służy, choć służyć nie mit powodu. 
Urok to niesamowity.

Aliści znowu następuje zmiana deko- 
racyi. Czego na polu wojennem Japo­
nia, tego na dyplomatyczuem dokazały 
Chiny. Poczciwa Rosya, która ocaliła 
Chiny od ustępstw terytoryalnych na 
lądzie chińskim, ofiaruje nagle Chinom 
pożyczkę, ale tylko tak wysoką, aby 
mogły spłacić się Japonii i odebrać w 
posiadanie półwysep Liaotong; na n ie­
zbędną reorganizację Chin m ilitarną nic 
się pozostać nie miało. Za tę przy­
sługę żądała Rosya tylko tyle, aby po­
zwolono jej poprowadzić kolej Sybirską 
do Niuczwang, przez Mandżurye ch iń­
ską, to znaczy, aby faktycznie oddały to 
terytoryura Rosyi w posiadanie, pozwo­
liły jej usadowić się pod bokiem Pekinu 
i otrzymać na wodach wschóduio-azya- 
tyckich port wojenny, wolny od zam­
knięcia lodami. Wielka wojna zwycięzka 
nie mogłaby Rosyi przysporzyć takich 
korzyści, a miało je przysporzyć samo 
tylko poręczenie sumy stosunkowo dro­
bnej. Ale co w ięcej! Chiny miały się 
zobowiązać, że do roku żadnej innej po­
życzki nie zaciąguą i ze od tej poręczo­
nej przez Rosyę pożyczki, wykluczone 
będą Anglia i Niemcy, te właśnie Niem­
cy, które dopiero co taką niesłychaną 
wyrządziły jej przysługę, ta Anglia, któ­

ra choć względnie pociesza, jak widok!tu kobiecie przypominała mi sie —  na-lw n ie  twnr™ i ■ , i ,starych sprzętów, gdyż jak one, widzieli pełmała mię trwogą. ' m ini»fnm «ś „a grasc^ J  w Turynie spadły śniegi. Trzeciego dnia które znałem we Włoszech, ani jedna
>»*vRt.kiP.h moich w dniach szczęśh-i Rzecz szczególna, do jakiego -  ^  ,,— „ | nrvv ivoiii,

P o w ie ść

Karola de Berkeley.

CZEŚĆ PIERWSZA.
Wow, notli n g  left to love or hate .Byron.
Al eielo, a voi, gen tili anim e, io giuro
Che voglianon nćen tio  la s sa  nel petto,
L’h arsi do foeo jn taw iuato e puro.Leopardi.

10 lutego, 
w trzydziestym p ią -Otóż na nowo w .- .

tym roku życia, jestem rzucony jak roz­
bitek na puste wybrzeże — sam na ®WI? ‘ 
cie, bez miłości i nadziei. Co począc 
co przedsięwziąć teraz? Do koła nic mię 
Uie nęci — a wszystkie otaczające wspo­
mnienia przykrość mi sprawiają niewy­
mowną, rozdzierają serce. Czasami zdaje 
się rai, że przez ich mgławą zasłonę wi­
dzę przeszłość całą; a jednak dobrowol­
nie przyszedłem ich tu szukaćI Dlatego 
też czuję się w tej chwili mniej osamo- 
'Uionyi gdyż choć teraz, mówiąc pra­
wdę, nie istnieję wcale — ale istniałem 
kiedyś.

Dwaj służący, którzy się w tych mu­
fach postarzeli — liczne narzędzia obo­
wiązku sprawiają mi pewną przyjemność. 
Widok ich przenosi mnie w ubiegłe la ta ; 
gdyby ich brakło, brakłoby mi czegoś,

wszystkich moich 
wych.

Przed chwila, o zmierzchu, obsztdłem 
dom cały; zamkiem go nie nazywam ni­
gdy — mój ojciec uśmiechał się zawsze, 
gdy oboy dawali gmachowi to szumne 
miano. Wyszedłem głównemi drzwiami 
a wróciłem przez ogród. Słońee zacho­
dziło już — ostatnie jego purpurowe b la­
ski, odbijały się na starych szybach 
okien. W iatr wstrząsał kępami zielska na 
szczycie poczerniałych nuirów dziedziń­
ca; w dali szumiało przypływające mo­
rze, ale fale jego były tak daleko, iż się 
łączyły z błękitnawym krańcem widno­
kręgu.

Dzieckiem będąc, doznawałem naj­
wyższej przyjemności, siadając na wy­
brzeżu i wsłuchując się w tajemnicze fal 
szmery; bawiło mię wpatrywanie się w 
szmaty nieba, odbite w kałużach, które 
odpływ pozostawiał na oślepiającej bia­
łości piasku. W pewnych porach roku 
były one tak duże, iż dzieci rybaków 
puszczały na nich czółenka i s ta tk i; te 
statki w zachwyt mię wprawiały — mia­
ły bowiem maszty, żagle i sznurki, na­
śladujące liny. Raz też, przechadzając 
się po wybrzeżu, usłyszałem opowiada­
nie o pewnym człowieku, który w tych 
piaskach pochował swą żonę, Nie liczył 
zapewne na wiatry, rozdmuchujące je 
mimo wilgoci i pewnego dnia ujrzał rę­
kę wynurzającą się z łona ziemi...

Później, gdy czasem  błądziłem  sam  
tutaj, a w iatr  uginał trzciny i Dderzał

; miniaturowe na płycie komina — cały 
stopnia j jakby świat fantastycznych purpurowych 

w sp om n ien ia  a d z iec iń stw a  zostają n a ; cieniów. A właśnie o tej porze, dawniej... 
długo trwale w naszym umyśle! Jak i Ale precz wspomnienia! Drzewo, płonąc,

,  ,  I n l r i A  f a i a m n l / i n i i  > . » . . > I -   — 1płyń jakiś tajemniczy przesiąkają naszą 
istotę — śladów takich nic potem nie 
zatrze. Widziałem później morze na po­
łudniu, błękitne pod błękitnem niebem 
z łacińskim, białym żaglem na widno­
kręgu, wyglądającym jak skrzydło za­
gadkowego ptaka." Widok ten zachwycał 
w szystkich; być może n aw et, że był 
piękny ; ja jednak byłem nań obojętny. 
Nie było to niebo szare a przeźroczyste, 
niebo z lat mego dzieciństwa, z zielona- 
wo-żółtemi falami wznoszącemi się wy­
soko, łamiącemi się z szumem niezmier­
nym o wybrzeża. Widziałem także wspa­
niałe lorabardzkie jeziora, ale najpię- 
kniejszemi wydały się mi szkockie, a 
jeszcze w porze m gliste j, takiej jak 
obecna.

W doran moim zamieszkałem pokoj 
z oknami na po łudn ie, z tej bowiem 
strony najlepiej widać m orze; pokój to 
obszerny, wysoki, a mury są tak grube, 
iż framugi okienne tworzą rodzaj gabi­
netów, jak w zamkach starożytnych. Ju ­
tro każę tu znieść m0je książki; jutro 
dopiero, gdyż dziś udam się" wcześniej 
na spoczynek. Poleciłem też, aby rozpa­
lono suty ogień na kominie. Ogień, to 
rodzaj towarzystwa, człowiek czuje się 
w jego żywym blasku mniej osamotnio­
ny -  poznajomię się też z nim i na 
dłużej.

j Teraz siedzę przy stoliku, zagłębiony

przybyłem do Medyolanu, gdzie karna- ' uie pozostała przy życiu 1

l l l l d l j t  ** "" “ O " “ ~ ~ . .  i> *- i  ,  — — “  j u u g j j  y " "  >■— j

niemi po piasku, opowieść o pochowanej w wygodnem krześle. Żarzące się gło-
i

trzeszczy i pęka, wiatr, także jak da­
wniej... śwista za drzwiami w długim ko­
rytarzu. Innych głosów tu nie ma. Ze­
wnątrz niebo pokryte chmurami, księżyc 
zaledwie co kwadrans wychyla się z nich 
na chwilę. Ha, truduo, trzeba się pogo­
dzić z myślą o ciągłej teraz samotno­
ści, pogodzić i pójść na spoczynek.

11 lutego.
Prześliczny dziś poranek: dżdżysty

ale suchy. W dali dostrzegam przepły­
wające okręty — między nimi jakiś pa­
rowiec. Przechadzałem się po ogrodzie, 
gdzie znalazłem trzy kępki fiołków. Od 
wieluż lat tu rosną? Zerw&łtm dwa z 
,ych kwiatków i umieściłem w szklance; 

gdy zwiędną i uschuą, zachowam je.
Przed chwilą byłem w winlkim salo­

n ie ; pomimo zamkniętych okiennic dość 
widno było. Przeszedłem go szybko ale 
zauważyłem, iż wszystko pozostało tara 
j&k dawniej. N ikt by nie uwierzył, że 
martwe sprzęty posiadają swoją straszną 
mowę. Na środku dostrzegłem okrągłą 
sofę z wazonem marmurowym w po­
środku ale szybko odwróciłem oczy. Tam 
pewnego wieczora, podczas balu, pier 
wszy raz usiadłem przy niej...

Fo południu spojrzałem do mego no 
tatn ika: bezmyślnie położyłem tę datę 
11 lutego. Teraz zastanawiam się. Pięć 
lat tem u, i w tym właśnie dniu przyje 
•hałem  był do Włoch.

wał, dzięki protekcyi św. Ambrożego, 
trwa o pięć dni dłużej. Do koła wrza­
ski, śmiechy i spadające z okien i bal­
konów coriandoli. Przypominam sobie, iż 
podnosiłem je wtedy i kilka zachowałem 
nawet. Mnóstwo ich było szczególniej na 
jednej z ulic prowadzących do katedral­
nego placu; jakaś młodziutka dziewczy­
na rzucała je z balkonu na tłumy. Przy­
stanąłem, aby popatrzeć na nią. Nigdy 
nie spotkałem dotąd takiego podobień­
stwa do... Ona zarzuciła mię swymi co- 
nandoli. Nieruchomy z zachwytu, nie 
starałem  się nawet unikać ich.

Odszedłem nareszcie, oglądając się 
jednak kilkakrotnie. Ostatnim razem oczy 
nasze spotkały się, skrzyżowały uśm ie­
chy. Nie wiem co mój wyrażał — ale 
'ej uśmiech był pełen słodyczy i dobroci, 
pełen wdzięku i czaru.

Nazajutrz zwiedzałem katedrę; na 
szczycie wieży, w zagłębieniu między 
dwoma kolumnami, jak sięgnąłem naj­
wyżej, wyżłobiłem nożykiem dwa imiona 
Muszą tam być jeszcze.

Ale czy są z pewnością? Ciekawy 
byłbym sprawdzić. Popatrzmy do nota­
tnika. Tak: przy trzeciej kolumnie na 
lewo, w prawym kącie, zupełnie u góry.

Podówczas czułem się bardzo nie­
szczęśliwym. Skończyłem był lat trzy­
dzieści — rodzina żądała, abym podró­
żował troohę. Zmartwienia — łzy mło­
dości — deszcz wiosenny, który osusza 
pierwszy promień słońca 1

Dziwna rzecz, pięć lat to nie wiele

Przypominam sobie zachwyt, z jakim 
przyglądałem się Agarze Guerchina. By­
ron. nie domyślał się nawet, iż ktoś 
po nim zrobi tę podróż i źle go zrozu­
mie. Ja, po nim, i j»k jego przyjaciel 
Mosze, podziwiałem obraz dzięki dram_- 
tyezności przedmiotu. Stąd moje później­
sze błędne zapatrywauie na malarstwo, 
które dość długo trwało.

Ale wróćmy do moich dwóch imion 
w M edyolan.e; może one stanowią osta- 
ni ślad tego, czem było moje życie. 

Zaprawdę, radbym bardzo sprawdzić, czy 
ślaa ten istnieje jeszcze.

Byłoby to może szaleństwo... ale dla 
czego? Nie mam żadnych teraz obowiąz­
ków ; wszystko mi jedno tedy, czy prze­
biegać przestrzeni koleją i błąkać s.ę po­
tem po ulicach Medyolanu, czy dręczyć 
się tutaj w samotności. Jakkolwiek dro­
bną będzie przyjemność tam doznana, 
zawsze jednak będzie rozrywką w tem nu- 
duera życiu; rozrywka, tj. coś, od czego 
odwykłem dawno.

Posiadam jeszcze ten sam kuler po 
drożny; wsunę weń mój notatnik i za 
suszone fiołki... To nie do uwierzenia 
jak mię zajmuje ten pomysł 1 Każę zapw 
kować rzeczy i za czterdzieści ośra go 
dzin już tam będę. Jedźmy tedy i pró 
bujmy szczęścia. , ,

We brancyi było pięknie i ciepło — przecie, a jednak z wszystkich tych osób,
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ra kieruje finansami świata i które obo­
je już się ofiarowały dostarczyć Chinom 
całej potrzebnej pożyczki. O Niemcy nie 
potrzebowała dbać Rosya, bo odwdzię­
czyła się ściągnięciem Francuzów do 
K ie ln ; a jeśli Anglia u czuje się dotknię­
tą , tern lepiej!

Już się zdawało, że Chiny pójdą na 
len lep — i oto, nie pójdą. Jest już 
prawie nam acalnem , że Chiny dość dłu 
go udawały, iż przyjmują „przyjacielską44 
usługę rosyjsko francuską, ale tylko po 
to, aby poruszyć resztę Europy i zjednać 
ją dla siebie. A gdy tego dopięły, oświad­
czają Rosyi, że warunki, jakie ona s ta ­
wia co do pożyczki, ubliżają godności 
Chin. Dzienniki rosyjskie, nawet półu- 
rzędowe, miotają gromami na Niemcy i 
Anglię, że to ich posłowie w Pesinie 
skłonili rząd chiński do zerwania sprawy 
pożyczkowej. Rząd chiński nie potrzebo­
wał prz cie rd dyplomacyi europejskiej 
pouczenia, czem zagrażają umizgi Rosyi. 
Rosya srodze rozczarowana, wywiedziona 
została w pole — przez Chińczyków.

Tymczasem banki europejskie, które, 
chorując na nadmiar gotówki, użyczały 
ich na grę giełdow ą, nagle zamykają 
kredyt drobnym giełdziarzom i rujnując 
ich, przygotowują wszystko, aby módz 
na wyścigi dać Chinom wszelką sumę, 
jakiej zaządają — a Chiny poczciwie 
oświadczają, że nie wykluczają od po­
życzki nikogo, że wezmą ją  razem od 
Rosyau, Fraucuzów, Niemców i Angli­
ków.

Stąd nagły zapał rosyjski dla Abisy­
nii, stąd nagła łaskawość dla znienaw i­
dzonej na śmierć Bułgaryi. Tyle pocie­
chy Rosyi !

S z k o ł y
w Księstwie Pozna ńsktem.

IV.
P o zn ań  w ozerwou 1895.

(Lut nadesłany Kedakcyi.)

P onury to obraz, k tó ry  szanow nym  
czytelnikom  poprzed oczy staw iliśm y, 
aleó i po innych  sym ultankaoh  woale 
się lepiej n ie  dzieje. P rzy p a trzm y  się 
tylko sym ultankom  m iasta Poznania i 
Bydgoszoey.

M iasto P o z n a ń :
Ogólna liczba dzieoi szkolnych 

wynosi 5725, z ty ch  w yznania kat. 
42gl, ewang. 1337, żyd. 107. Językiem  
ty lko polskim w łada 3653 dzieci. Nau­
czycieli w yznan ia kat. 51, ew ang. 64, 
żyd. 3. Sym ultanek  je s t 6. P rzeoiętn ie 
p rzypada na każdą sym ultankę dzieci 
kat. 713, ew ang. 206, żyd. 18.

Miasto B y d g o s z c z :
Ogólna liczba dzieoi szkolnyoh w y­

nosi 3020, z tyoh w yznania kat. 1203, 
ew ang 1737, żyd. 44. Język iem  ty lko 
polskim włada 243. Nauozycieli w y­
znania k a t 18, ew ang. 33, żyd. 1. 
Sym ultanek  8 P rzeciętn ie  p rzypada na 
każdą sym ultankę kat. 150, ewang. 217, 
żyd. 5 dzieoi.

W yższe i donioślejsze m iejsca są 
w posiadaniu la te rsk ich  nauczycieli, 
katoliccy zaś muszą Bogu podziękować, 
jeżeli się im jeszcze szary  koniec do­
s tan ie ; o pozyskaniu zaś pierw szego 
m iejsca przez katolickiego nauczyciela, 
to już praw ie mowy nie m a ; a jeżeli 
to przypadkiem  się kiedyś zdarzy, to 
to w yjątek , nad k tó rym by się naw et 
s ta ry  Diogenes niezm iernie zadziw ił. 
P rzy  jednej sym ultanoe usunięto s ta ­
rego kat. nauozyoiela, który  la t 23 
p ierw szem  miejscem zaw iadyw ał (a o- 
beonie jes t la t 29 w urzędzie), na m iej- 
soe drugie, bo — bo — no, bo m usiał 
m iejsce zrobić tam , zkądyś ze św iata  
przysłanem u, o cały tu z in  la t m łodsze­
m u ewang. nauczyoielowi.

P rzy  innej sym ultanoe zaszedł ten  
sam  m anew r, oo w Barcinie. Nanozy- 
oiela katolika, k tó ry  już  swój srebrny 
jub ileasz obohodził, a p rzy  onej szkole 
już cały szereg lat pracuje, nie uw zglę 
dniono przy  obsadzeniu drugiego  (od 
daw ien daw na katoliokiego) m iejsca 
dano je  jak iem uś protest. B randebnr 
ozykowi, k tó ry  zaledw ie ty le la t wie 
ku, co katolioki lat służby  liczy i to 
w im ię zasady „Fórderung des Deutsch- 
thums in den Ostmarken“. Takiob przy­
padków, jak  pow yższe — ohooiaż tu 
łub tam  nieooinaczej zabarw ionyoh albo 
mooniej lnb słabiej oieniow anyoh — jest 
en masse: m ożnaby o nich broszury 
pisać.

P rzy sym ultankaoh up ad a  — a to 
rzeozą ja sn ą  jak  słońce — jednolitość 
pedagogicznyoh poglądów. Z asady p ro ­
testanckich pedagogów są w kwestyaoh 
zasadniczyoh, a w pierw szym  rzędzie 
w religijnych, wręoz przeoiwne kafcoli 
okim. Oni m ogą wierzyć, wyznaw ać i 
nozyó, że Najśw. P anienka nie była 
m atką jedynego  Synaczka — Pana J e ­
zusa — leoz że jeszcze więoej synów 
m iała i że św. Jó ze f ich ojoem b y ł ; — 
wolno im uozyó i dzieciom w szkole 
wykładać, że nonsensem  je s t w ierzyć 
w to, że booiany dzieoi p rzy n o szą ; 
wszystko z ja ja  pow staje, — tak a  rze- 
ozywistośó.

F ak t osta tn i zaszedł w  jed n e j szko­
le sym ultannej i to w klasie dziew cząt, 
{Dem Kinde darf nicht alles erklart wer- 
tfew). F ak t ten  atoli rzuca na sposób 
uozenia protestanokich pedagogów  oso 
bliwsze światło. A  gdzież to nareszoie 
pozostanie m oralność ? P o trzeba ty lko 
jeszoze w tym  w zględzie zastosow ania 
Pedagogicznej z a s a d y : unłerrichte an- 
scnauuch — ą jasnem  będzie, ozemu to 
dzisiejsza dziatw a szkolna tak  grom a- 
di e po spadzistej drodze niem oralno- 
' ‘ ^ P r*ePaóoi piekła m aszeruje. J e ­

żeli 10-letniemu berbeoiowi szkoła sy- 
sym ultanka do tego stopnia rozum  o- 
świeoi, że ten się z g łn poty  rodzioów 
i b rew rg o h  wyśmiewa, że go oni oie- 
k łem  straszyć mogą, gdyż * iek ia wca.

.D1!  m£’ u to m oie w edle zasad pro testanokioh  pedagogów wcale dobre, 
*le kat. nauozyoiele sto ją na funda-

m enoie kościoła, a kościół po tęp ia  tych, 
k tó rzy  tak ie  zasady w serca dzieci 
wszozepiają. My też jak o  katolicy  nio 
przeoiwko tem u nie m am y, że pedago­
gowie protestanccy w tak i sposób dzie­
oi oświeoają — ale ty lko  same dzieoi 
protest., my jako  katoliooy ojoowie pro­
testu jem y przeoiwko tak im  naukom  
dla dzieci naszyoh katoliokioh; że zaś 
tak ie  sposoby uozenia są po sym ultan  
kaoh na porządku dziennym , przeto 
jak  najuroczyśoiej p rotestu jem y prze­
oiwko w szelkim  istn iejącym  sym ultan ­
kom, gdyż w nioh dziatw a nasza na 
duchu i oiele karłow aoieje, obojętnieje 
dla w iary naszej świętej, dziozeje, a 
dorasta jąc przeohodzi we wielu przy 
padkach w szeregi sooyalistów  i anar- 
onistów  Jasno  i dobitnie w ykazał to 
p. P. Paliński, nauozyoiel z Bydgo- 
szozy, na  pierw szym  zjeździe k a t. n a ­
uczycieli w Bydgoszozy w sw ym  w y 
k ładzie za ty tu łow anym  „Szkoła sym ul- 
tan n a  a sooyalna dem okraoyau.

1 sposób obohodzenia się z dziećm i 
je s t u  ew angeliokioh nauozyoieli inny  
jak  u  katoliokioh, np . obohodzą się, a 
szozególnie „hauptlehrerowie® do tego  
stopnia łagodn ie  z dziećmi, że ohłopa- 
oy tak ieg o  m en to ra  i  klasy  wygwizda- 
j ą ; in n y  na p rzyk ład  nakazuje d z ie ­
ciom, aby  sobie na tw arz p luły , albo 
p y ta  się dziewozęoia, ozy kur już u 
nioh zn iósł ja je  itd. itd ., rzeczy, że aż 
brzydko słuchać. Kat. nauozyoielowi 
przyzw oitość i ta k t pedagogiozny u ży ­
w ania takioh brzydkich słów  zakazują. 
Ale oóż ma kat. nauczyciel pooząó, j e ­
żeli tak i Hauptlehrer ais nachsłer Vorge- 
setzter des Lehrers (jak  się to  miejsoa- 
mi ju ż  zdarza), podobny sposób obcho 
dzenia się z dziećm i jak o  nmstergiltig 
poleoi? No. to poleć się Bogu i — wież 
w konopie.

O toleranoyę, jak a  się w sym ultan  
kaoh p rak tyku je , n ie ohoemy tu  ju ż  
szczegółowo p o trą c a ć , a końoząo na 
sze uw agi, zwróoió ty lko  uw agę na 
to ohoemy, że zdarzały  się przypadki 
gdzie ew angelicki nauozyoiel żydow­
skie dzieoko w „szabas* do szko­
ły zmuszał, a używ ał do tego rozm a 
ityoh sposobów, naw et trzoiny. Pe- 
wnieó to  „moderne Judenm ission".

Czas odnowić przedpłatę
n a  G a z e t ą ;  N a r o d o w ą .

Wynosi ona:

m ie s ię c z n ie
kwaitalnie
półrocznie

we Lwowie na  prow incyi
1 zł. 50 et. 2 zł.
* „ 50 „ 6 „
9 „ -  „ 12 *

Miejscowi prenumeratorowie G a x .  
N a r .  mają prawo zupełnie bezp łatnego  
w ypożyczania książek z czytelni IL 
Altenberga, dawniej F. II. R ichtera we 
Lwowie; — w s z y s c y  prenum erato­
rowie Gaz. N ar. mogą poniżej połowy 
ceny, bo za 3 5  ct. miesięcznie a 1  zł. 
kwartalnie nabywać tygodnik satyryozno- 
humorystyezny „ S z c z u te k “.

W fejletonle d rukow ać  będzie­
m y  w  kw ar ta le  poczynającym  się 
od lipca br.;  .Fryc i Frycek44 M i­
chała  W o ł o w s k i e g o .  „W Pre- 
ryach* dr. Em ila  H abdank  D u n i ­
k o w s k i e g o ,  „Jego łzy44 S z c z ę ­
s n e j ,  „Niezdrowa miłość44, kartk i  
ulotne Józefa K o t a r b i ń s k i e g o ,  
„Przygoda w podróży4* K a ro la  de 
B e r k e l e y ,  a  nad to  okolicznościo­
w e fejletony S ta n is ław a  S c h  n ii r- 
P e p ł o w s k i e g o .

K R O N I K A .
Ltcótc dnia 2. lipca

G odność  p o d k o m o rzy ch  otrzymali: 
Władysław z Domaszowic w Grodzisku Gr o ­
d z i c k i  i Mikołaj P o d l e w s k i .

M ianowania i p rzeniesien ia. Kraj 
Dyrekcya skarbu zamianowała Karda Po- 
żakowskiego, starszym kontrolorem cło- 
wym w IX. klasio rangi.

Sąd krajowy wyższy w Krakowie prze­
niósł kancelistów sądów powiatowych : Moj­
żesza Grossa z Kalwaryi do Dąbrowej, Ja ­
na Stolarza z Nowego Targu do Biecza, F i­
lipa Serafiniuka z Dąbrowej do Limanowej, 
i zamianował kancelistami sądów powiato­
wych : Czesława Cammerę dla Dębicy, Zdzi­
sława Marcelego Schmidta dla Nowego Tar­
gu, Michała Łotockiego dla Kolbuszowej i 
Antoniego Wł. Siemiączko Pawłowskiego 
dla Kalwaryi.

Dr. Henryk Jordan nadzwyczajny profe­
sor położnictwa i dr. Antoni Mars nadzwy­
czajny profesor ginekologii na uniwersytecie 
Jagiellońskim zamianowani zostali profeso­
rami zwyczajnymi.

W iadom ości dyecezyalne. Gr.-kat. 
dyecezya przemyska: Prezentę na parochię
w Wołczyszczowicach w pow. mościskim o- 
trzymał ks. Mikołaj Kusznir. Odznakę ka­
nonicką otrzymał ks. Józef Moskalik gr.-kat. 
katecheta w gimnazyum w Sanoku.

U chw ały  synodu rn sk leg o , odbyte 
go przed trzema laty we Lwowie, zatwier­
dzone przez Ojca św. i wydrukowane w 
Rzymie, nadeszły już do Lwowa. Ojoieo św, 
przysłał przy tej sposobności list odręczny, 
udzielający błogosławieństwa biskupom 
narodowi ruskiemu.

0. P aw eł Sm olikow ski, który, jak 
to już donosiliśmy, obrany został generałem 
zakonu 00. Zmartwychwstańców, sprawo­
wać będzie i nadal urząd rektora w Colle- 
gio Pollaco w Rzymie.

U p ał prawdziwie tropikalny mieliśmy 
dziś we Lwowie. Temperatura w południe 
przechodziła —j-30* C. Powietrze zdawało 
się być rozpylonym żarem, trudno w niem 
było prawie oddychać.

Posiedzenie R ady m iejsk iej odbę­
dzie się w czwartek dnia 16. bm. o godzi­
nie 6. wieczorem.

S tre jk  ceglarzy. Do chwili w której 
piszemy nie zmieniła się dotychczasowa By- 
tuacya. Właściciele cegielni żadnych warun­
ków nie przyjęli. Przez cały dzień ubiegły 
odbywały mniejsze grupy robotników nara­
dy na Snopkowie i w „Domu robotników^ 
znajdującym się w pasażu Hotelu Imperial.

Z iem ią zasypany. Przy kopaniu fun­
damentów w ul. Kaleczej, usunęła się zie­
mia o 5. popołudniu i przysypała jednego 
z robotników, którego przywołane pogotowie 
ratunkowe z największym tylko trndem oca­
lić zdołało. Nieszczęśliwy jest bardzo 
leczony.

Spłoszone kon ie  rozwoziciela chleba 
uniosły wczoraj o 4. popoł. swego woźnicę koło 
cmentarza Łyczakowskiego. Wózek wywró­
cił się, woźnica dostał się pod koła i tak 
strasznie został potratowany, że nie ma na­
dziei utrzymania go przy życiu.

S traszny  w ypadek. Przed kilku dnia 
mi, jak wiadomo, skończyła się przed ławą 
przysięgłych rozprawa przeciw Janowi Smol- 
nickiemu i tow. oskarżonym o morderstwo, po­
pełnione w Żubrzy, przyczem jeden z współ 
oskarżonych, Józef Smolnicki, zupełnie uwol­
nionym został. Ale co ma wisieć, nie 
utonie.

W Żubrzy onegdajszej nocy przechodził 
przez dworskie pola młody p. N., syn tam­
tejszego dzierżawcy, i ujrzał złodzieja kra­
dnącego koniczynę. Zaszedł go więc z tyłn 
i ohwycił za kark ; złodziej obrócił się, do­
był noża i pchuął p. N. w piersi. Rozpo­
częła się wśród ciemnej nocy walka na 
śmierć i życie, wśród której odważiiy mło­
dzieniec, widząc przewagę silnego przeci­
wnika, dobył rewolweru i strzelił. Złoczyńca 
padł bez życia, a gdy przyniesiono ze dworu 
światło, poznano w zabitym wypuszczonego 
przed kilku dniami z aresztów śledczych 
Józefa Smolnickiego.

Bezpieczeństw o m ien ia  we Lwo­
w ie. Michałowi Świderskiemu przy pl. Ber­
nardyńskim 1. 9 skradziono wczoraj z mie­
szkania garderobę męską wartości 30 zł. — 
Z mieszkania dr. Hoszarda członka Wydz. 
kraj. skradziono zarzutkę waitości 60 zł. — 
Dalej dobranym kluczem otworzono mie­
szkanie p. Maryi Lisowskiej przy ui. Osso­
lińskich 1. 11 i skradziono jej pośoiel z łóżka 
i garderobę. Gdyby u nas właściciele do­
mów płacili odpowiednio dozorców, a ci 
mieli obowiązek pilnować cały irień bramy 
domu, mieszkańcy nie byliby narażeni na 
szkody tego rodzaju. U nas jednak dzieje się 
inaczej, właściciele domów za wykonywanie 
obowiązków dozorcy, dają tylko liche mie­
szkanie, nie dziw więc, że biedacy muszą 
pracować poza domem, pozostawiając dom 
na łaskę rzezimieszków.

Poż r  w G lin ianach . Wczoraj o godz. 
9 rano wybuchł w Glinianach pożar w bli­
skości zabudowania pocztowego i z przera­
żającą szybkością objął leżące po za niem 
przedmieście, zabudowane domami drewnia­
ne mv o strzechach słomianych. Jakie roz­
miary przybrała katastrofa, na razie podać, 
trudno, pożoga jednak musi być straszną,' 
ponieważ o godz, 4 po południu przyszedł 
do prez. p. Mochnackiego telegram : „M a- 
sto całe w płomieniach. Mieszkbńcy proszą
0 pomoc44. Z powodu wielkiej odległości
1 spóźnionego telegramu, nie można jednak 
było wysłać lwowskiej straży ogniowej, z 
pomocą.

W ost-itniej chwili donoszą, że spłonęło 
przeszło 200 budynków, uratowano jednak 
kościół, budynek sądowy i kasę podatkową.

Z am ięszau ie  n a  to rze . Podczas wczo­
rajszych wyścigów, po biegu czwartym, w 
którym — jak to w -sprawozdaniu piszemy 
— przyszła do mety pierwsza „Szlachcian­
ka* hr. Tarnowskiego, drugi „Gruzian-Prin- 
cnss“ p. Krzysztofowicza, a trzecia dopiero 
„Telimena'1 hr. Tarnowskiego — gdy wszy 
soy, którzy zakładali się na „Szlachciankę* 
oczekiwali sygnału all right, ukazało się 
na tablicy złowróżbne dla „Szlaeheiaaki" 
słowo: protest. Wieść o proteście rozbiegła 
się lotem strzały po lurfie i zajęła uwagę 
wszystkich. Oto zaprotestował zwycięstwo 
„Szlachcianki" p. Krzysztofowicz z tego po 
wodu, iż „Szlachcianka* nie miała prawa 
ścigać się w tym biegu, ponieważ nie jest 
arodzoDą w Galicyi, a bieg ten wyłącznie 
był przeznaczony dla koni w Galicyi uro 
dzoDych. Pomiędzy graczami na totalizato­
rze powstała wrzawa; wielu, którzy zakła 
dali się na „Gruzian - Princes*, widząc go 
pobitym, podarli adoośne znaki totalizatora 
i teraz szakali ich pe turfie, inni znów do­
wodzili, że totalizator musi wypłacić za 
„Gruzian - Princes®, inni wreszcie domagali 
się wypłaty za „Szlachciankę", gdyż myljje 
mianowanie, jeżeli przez Towarzystwo zo­
stało przyjętem i zatwiefdzonem, ich doty­
czyć nie może. Ale wszyscy z aąjwyższem 
zniecierpliwieniem oczekiwali osądu dyrekto- 
ryum. Wreszcie po długiej chwili dyrekto 
rj om uznało protest za nsprawiedliwiony i 
przyznało zwycięstwo „Gruzian-Princessowi®, 

Na torfie zawrzało jak w ulu. Jedni 
domagali się wypłaty na totalizatorze za 
„Gruzian Priuoess", inni znów za „Szlach 
ciankę®. Hr Siemieński, hr. Bielski, p. Wi- 
tołd Traczewski i inui członkowie dyrekto 
ryum otoczeni byli przez tłumy, domagają­
cych się wypłaty i za tego i za tego konia. 
Słychać było nawet głośne wykrzykniki. 
Wreszcie dyrektoryum postanowiło — naj 
lepsze, co w takim wypadku uczynić było 
można — zwrócić wkładki przy totalizato 
rze, w ten bowiem sposób nikt przynajmniej 
po rzywdzonym nie został. Naturalnie, że 
u zakładających się za „Gruzian-Princess44 
wywołało to pewne rozgoryczenie, otrzyma 
liby bowiem 60 zł. za 5 zł., ale ostatecz ie 
wzburzenie się uspokoiło. Ogólne tylko nie­
zadowolenie wywołał p. Ki s s ,  Niemiec, 
nieumiejący ani słowa po polsku, nie wie 
dzieć skąd przybyły, który mianując się 
Leiierem  totalizatora, w arogancki sposób 
obohodził się z publicznością, z którą nawet 
w ludzki sposób porozumieć się nie umiał. 
Spodziewamy się, że p. K i s s a  więcej na 
torze lwowskim, przynajmniej jako nrzędo- 
węj figury, nie zobaczymy.

^ y p a d e k  wykolejenia się maszyny przy 
pociągu w Brzuchowicaeh w niedzielę, o 
czem ju i donosiliśmy, spowodował wedle 
komunikatu Dyrekcji ruchu, kontuzję dwóoh 
podróżnych i sześciu ze służby kolejowej. 
Nadto pociąg spóźnił się o 6 godzin i 20 
minut.

Ze zjazdu praw ników  w S tan is ła ­
wowie. D. 1 bm. uezestnicy ąjazdu kraj.

Towarzystw prawniczych w Stanisławowie 
wybrali się na zajmującą wycieczkę do Wo- 
ronienki. Z połowy drogi przysyła nam p. 
L. następującą korespondencyę: Czterystu
uczestników zjazdu prawniczego wraz z ro­
dzinami jedzie osobnym pociągiem spacero­
wym na wycieczkę do Woronienki. Wszy­
scy są zachwyceni uroczą okolicą. Komite­
towi stanisławowskiego Towarzystwa pra­
wniczego szczera należy s.ę podzięka za 
obmyślenie i przygotowanie wszystkiego, co 
uświetnia i uprzyjemnia wycieczkę. Pociąg 
prowadzi inspektor ruchu p. Berezowski, 
który także swego czasu ukończył fakultet 
prawniczy, a więc kolega uczestników zja­
zdu. Fotograf p. Eder zdejmuje po drodze 
widoki z okolicy i z grup uczestników.

Jub ileusz  p. K leszkowskiego Cze­
sława, dyrektora towarzystwa wzajem, ubez­
pieczeń w Krakowie, obchodzonym był w 
sposób bardzo serdeczny. Aby uczcić 25- 
letnią działalność jubilata, zebrali się wszy 
scy urzędnicy krakowskiej dyrekey^ oraz 
delegaci poszczególnych reprezentacyj, a w 
imieniu zgromadzonych pierwszy przemówił 
imieniem urzędników działu ubezpieczeń na 
życie p. Fr. Jaugustyn podnosząc zasługi p. 
Kieszboweótiego około rozwoju instytucji oraz 
jego przymioty I wręczył mu na pamiątkę 
jego portret, wykonany przez artystę mała 
rza p, Augustynowicza. Następnie w imię 
niu reprezentacji lwowskiej przemawiał p 
Mikołaj Kraeueki i ofiarował jubilatowi 
prześlicznie wykonany adres. P. Kieszkoweki 
dziękował serdecznie ta pwacyę i zaprosił 
zgromadzonych na herbatę, Jktóra wśród o- 
żywionej pogadanki przeciągnęła £’e do pó­
źnego wieczorn. Pieniądze zaś złożone przez 
urzędników na ueztę przeznaczono na katio­
nie wakacyjne, spełniając w ten sposób czyn 
dobry i piękny. Urzędnicy innych wreszcie 
działów towarzystwa składali życzenia jubi­
latowi przez usta p. Geislera, W między­
czasie przyszedł cały stos telegramów gra­
tulacyjnych.

K rakow skim  k rń lem  kurkow ym  
został obwołany w niedzielę p. Józef Rudni­
cki, marszałkami zaś dr. Serafin Chmurski 
i p. Feliks Dobrzański.

Zjazd cyklistów  w K rakow ie zgro­
madził w sobotę i niedzielę w grodzie pod­
wawelskim wielu zwolenników tego sportu 
nawet ze stron dalekich, bo z Warszawy (20 
cyklistów) Wiednia i Prns. Zjazd odbył się 
śoiśle wedle programu. W sobotę w wyści­
gu na metę 7,0 kilometrów uczestniozyło 
przeszło 20 eykiisUw, Zwyciężył p. Otto 
Beyschlag z Wiednia, przeftywązy przestrzeń 
w 2 gadziesnh 40 minutach. Drugii^ jjył 
p. Henryk Neuding, dzielny cyklista z War 
szawy (2 g. 43 m.), trzecim p. Edward Su­
checki z Tarnowie na Ślazk^ (2 Ę- 44 m.), 
czwartym Ludwjk Franz z Gliwic, p,\ątym 
wreszcie p, Stanisław Wierzbicki z Krakowa.

Po uczcie w Sokole i r/OĄiauiu nagród 
odbyło się korso przeszło 2.0:0 cyhiiefrów, W 
Znacznej liczbie, blisko 50, obok innych, wy­
stąpili cykliści z oddziału Sokoła krakowskie 
go. •Cykliści jechali trójkami od gmachu So 
koła przez Wolską, $ trasZBWSlriego, Wiślną 
do Rynku, następnie Szewską, Karmelicką 
do parku krakowskiego, gd^ie sjię ędbył 
koncert. Wieczorem byli w teatrze pa „Ko­
ściuszce®. W niedzielę po zwiedzoniu oso­
bliwości miasta, wyruszonopa Kieiapy, gdzie 
się odbyły dwa biegi. Za jazdę z góry bejc 
Zatrzymywania się lub dotknięćift pog| zie­
mi z Q współzawodników zdobył nagrodę 

Beyschlag, drugą Fr. Gebauer z Kato-

nagle w nooy z d. 5 Da 6 kwietnia pożar, t y e  w k tó r e  z d r u g ie j  strony wie- 
prawdopodobnie  zbrodniczą ręką podłożony, r z y ć  m u s im y  —  dla n a s z e g o  „Towa- 
Pomimo w szelkich usiłow ań ratunku, fol- r z y s tw a  d z ie n n ik a r z y  p o ls k ic h 14, na do- 
wark do w si należący zgorzał do szczętu .' ch ó d  k tó r e g o  p r z e d s ta w ie n ie  w ca o r a j-  
PłomieDie pochłonęły szybko w szystkie bu- sz e  u r zą d zo n em  b y ło . Tam-, g d z ie  zjawia
dynki gospodarskie, wszelkie narzędzia i ma 
szyny, zboże w snopie i ziarnie, oczekujące 
zasiewu i sprzedaży, a nawet żywy inwen­
tarz, którego 104 sztuk padło ofiarą dymu 
i gorąca. Klęska ta była tern straszniejsza, 
że pozbawiła właściciela możności poczynię- 
nia zwykłych zasiewów wiosennych i oprócz 
straty zebranego zboża, budynków i bydła, 
pociągała za sobą utratę całorocznych do­
chodów z ziemi, gdyż wobec braku nasie­
nia, koni i narzędzi gospodarczyofa o tp$- 
jąeej właśnie rotpncząć się siejbie i pomy­
śleć nie było można. Zrozpaczonemu włu 
śoicielowi przybyła j.ednak w najkrytyczniej- 
szej chwili zupełnie niespodziana i pleocze- 
kiwaaa pomoc. Na wieść po pożarze, zaraz 
następnego dfcia po klęsce, zjeżdżać się pQ- 
częli do p. Kozickiego sąsiedzj, o bywa te je 
okoliczni, spiesząc z własnej jpicyatywy, bez 
poprzedniego porozumienia się z pomooą — 
i dostarczyli w przeciągu kilku godzin tyle 
ąasienia, narzędzi gospodarskich i koni, że 
przy ojkaypwauej nadto pożyczce pieniężnej,
możną było bejtzwłcpjpie przystąpić do za- nia i p t  ziwu.

się tak znakom ita i gen ialna artystka, 
jak  p. M odrzejewska, idą na bok wa/.yst- 
kje sym patye. Tylko p. M odrzejewskiej 
zawdzięcza wczorajsze przedstaw ienie 
swoje powodzenie i ty lko  p. Modrze­
jew skiej w inno jeet „Tow arzystw o 
dzienn ikarzy  polskioh* w ielka i gorącą 
wdzięczność za jej łąąkawą zyozfiwoś^ 
dla Tow arzystwa.

W u l i  Ceóyni najznakom itsza id 
a rty stk a  n u re  porywać słuohaozy i 
wozoraj t e i  zupaiuip nim i zaw ładnęła. 
Rozentuzyazm ow ana publiozuośó ząraą- 
oiła ją  deszczom kwiatów i bukieoi- 
jiów: wręozono p. M odrzejewskiej ta k ­
że Wieniec i *:il}fa pięknych bukietów , 
a oklaski djugo po zappsaozenifl I 
t y n y  ustać n ie ehoiały. Ale p ięk n ie js i: 
8fpopą yyazorajijzej owacyi dla p. AJo- 
draejewskiej były fti« Sfiifle kw iajy  j 
oklaski, alf* ta zgodność całej puhh- 
sgnośoi, i* ja k ą  wszysoy w yrażali je j 
w tej fo mię ugauoia zwewo ruwioAoie-

wic, trzecią Józef S«h»eider z Krakowa. W 
wyścigu na metę 10 kilometr, dla cyklistów, 
którzy przekroczyli 32 lat, z 12 uczeętąi- 
esąeych zwyciężyli t pierwszy Gothard Haus- 
dorf z Gliwic, drugi Antoni Tuch z Krako­
wa, trzeci p. tfebniwa z Zabrza. /Cykliści 
zwiedzili następnie sali&y w Wieli.czc.e. Wier 
ezorem w parku krakowskim rnżdano na 
grody za korso i ostatnie biegi. j>ypt°i3 i 
pierwszą nagrodę za piękną jazdę otrzymał 
klub oyklistów w Katowicach, drugą nagro­
dę otrzymał oddział kolarski „Sokoła kra­
k o w s k ie g o " , trzecią Tow. cyklistów w Za 
brzy, wreszeią dodatkową T0w. cyklistów z 
Leobszyc.

W  M ościskach zawiązało Bię towarzy­
stwo „Sokoł#*, Na początek zgłoBiło się 28 
członków.

Z Leżajska od ks. gwardyana kon­
wentu 00, Bernardynów otrzymujemy na­
stępujące pismo: Nieobojętną będzie rzeczą
dla szerszej publicznośoi i dla tych ofiaro­
dawców, którzy dotychczas złożyli grosz 
swój dla przywrócenia świetności kościołowi 
Matki Boskiej Cudownej w Leżajsku, iż re­
stauracja rozpoczętą została z początkiem 
pasja b. r., a dokonanie jej powierzonem 
zostało przez konwent 00. Bernardvnów 
w porozumieniu i *a zezwoleniem konser­
watora hr. Szeptyckiego, architekcie Zy­
gmuntowi Hendlowi. Plany aą gotowe, a 
jrofcoty już rozpoczęte. Ze wzlędu, że fun- 
dnsze w części dopiero są zebrane, musi 
restanracya być rozłoż.oną na lat kilka. 
W roku bieżącym pbejmą prace restaura­
cyjne część fasady bocznej, dawne mury 
obronne i główne wejście na podwórze ko­
ścielne od Strony miasta, wewnątrz zaś ko­
ścioła będzie zrestaurowany i odpowiedn.o 
zmieniony wielki ołtarz i jego ot czenie, 
oraz zrestaurowane będą stale z pysznemi 
iiitarsyami metalowemi i bogatą rztźbą, oraz 
freski w presbyteryum, Wszelkie uzupełnie­
nia w presbyteryum jako to marmurowa 
posadzka, śoiany i galerya o ile na to po­
zwolą fundusze, w tym roku również nkoń 
czone będą. Roboty rzeźbiarskie i pozłotni- 
cze powierzone zostały p. Majerskiemu z 
Przemyśla, restauracya fresków w presby­
teryum p, Kopystyńskiemu ze Lwowa. Ko­
sztorys sporządzony przez p. Hendla, opie­
wający na kwotę 99 800 złr. przedłożony 
został ministerstwu wyznań. Roboty prelimi­
nowane na rok bieżąey wynoszą kwotę 
26.000 złr., a zebrany fundusz po dzień 
26. czerwca 1895 wynosi 21.836 złr. 17 
ot. Pozostaje do pokrycia 4.163 złr. 83 ct. 
Oby Bóg pobłogosławił tej pracy i natchnąć 
raczył serca pobożnych dięcią pomnożenia 
potrzebnych fundnszów na przeprowadzenie 
rozpoczętego dzieła ku czci Matki Boskiej. 
Ks. £t*kasz Dankiewicz, gwardyan 00. 
Bernardynów,

Szlachetny czyn. W kwietniu br, na 
Podolu rosyjskiem miało miejsce zdarzenie, 
któremu towarzyszył czyn bardzo piękny, 
prawdziwie godny podniesienia i naślado­
wania. W majętności Zbrzyź, będącej wła 
snością p. Kazimierza Kozickiego) wybnohł

siewów, Nie dość pa fepi, t^lachetąi ofia­
rodawcy tj. kpiądz Husarski z.e Zbrzy^ia 
Dwerniccy z Hukowa, BedRarowscj z Gza- 
horówki, Ulatowski z Biokierzyniec, Ale- 
ksąfider Sadowski z Ożynina, Wiktor Stroy- 
nowski z Ujjropotowej, Józef Dymitrowioz 
z Bereżanki, Włodziipiefz hr. Potocki z Bes- 
sarabii, Stanisław Batowskj z Gijodprowieo, 
Józef hr. Danin z Andrzejówki, BuGkiewicż 
f. Jtcduarówki, Chorbkowski z Róży i Bole 
sław Zaleski z Żabiniec sami energicznie 
i szybko zarządżiii pracą około roli. By 
wały dnie, w kjtórych po 6% oudzych koni 
pracowąło zagonach p. Kozickiego, 
młody p. Bolesny Dwernicki posunął szla­
chetną swą uczynność Jak i£ V7*
prawiwszy wnzegnym rapkiem swych ojfoya,- 
lietów i służbę z narzędziami i końmi na 
miejsce wypadku, sam już od 5 godziny 
był na polu i osobiście doglądał robót. 
Dzięki tej niespodziewanej pomocy najmniej­
sze opójfcnieftie w siejbie nie nastąpiło, tak, 
jakby żadna przeszkoda nic zaszłą. Zasługa 
zacnych ofiarodawców tern większa, że prze­
ważnie frifi łączyły ich z właścicielem zgo- 
m lego fol war^ą WWSY szczególnie ścisłej 
przyjaźni, spieszyli tfi.ęn ? jefycie
w poczucia obywatelskiej solidarności' i naj­
szlachetniej pojęt j miłości bliźniego. 
czyn ten niezwykły, budzący cześć prawdzi 
W£ i j^zftanie, należy im się wdzięczność 
nietylko od gjięjjękę jem wzruszonego dzie­
dzica Zbrzysla, ale i ód oa#ego obywatel­
stwa, którego są chlubą i przykładem.

T rzęsien ie ziem i w L nblauie, jak 
telegrafują, pp",owiło się znown dnia 1. 
bm. o godz. ip  wiepso^n1, Tfjesieaie było 
ąijnu j t̂rwało dwie sekundy. Ludnoee zo- 
cfoowuje ątjg npokojoip.

Zapach pttikowijifca pollcyi.
Z Berlina telegrafują pod d, 2, bm, Zamąci) 
na pułkownika policyjnego Krausego wywo­
łał tu ogromną senzacyę. Z Fllrstenwalde 
ęa^eazja drewniana skrzynka, około 3ji me­
tra długa i ceptyĘjetrów szeroka i oko­
ło pięó kilo ważąco, adresowana; o krój 
ppc-ydyum w Berlinie,' na ręcę Ł'<,an:
gego". ifuf. w Wagonie pocztowym pewien 
IWęduik, uderzony ądreąeip (Skrzynki, zaczął 
się jej przypatrywać, i usłyszał bieg z gar- 
ka. Na odnośnym recepisie obaozył nazwi­
sko nadawcy „Thomas*. Przypomniał sebie 
że tak się nazywał twórca maszyny piekiel­
nej w Bremerhifen, dlatego skrzynkę w 
Berlinie oddano zaraz z dyrekcji policji do 
departamentu policji polityoznęj. Tam ją o- 
twrrzcRo, i znaleziono maszynę piekielną 
bardzo prostą, ale też zmyślnie urządzoną. 
W skrzynce Rżały obok siebie cztery butel­
ki z wina, na trzy ćwierci litra każda, na­
pełnione benzyną. Do butelek zwróoony był 
rewolwer pięoiostrzałowy, a obok hudzik na- 
kręoony na godzinę pół do dwunastej, Bu­
telki były połączone pomiędzy sobą i z ze­
garem lontem. Knrek rewolweru był znowu 
z budzikiem zapomocą sprężyny i sznurka 
tak połączony, że w naznaczony czas rewol­
wer wypalić musiał.

Wedle innego doniesienia, nrzędnika po­
cztowego uderzył szozególny odór płynu, 
który przez drzewo skrzynki przeciekał; a 
ponieważ na skrzynoe było napisane: „Ja­
dło łatwo się psujące*, powziął podejrze­
nie, zwłaszcza gdy po smaku poznał ben­
zynę. Nadto usłyszał bieg zegarka.

Posyłka była nadana w Fiirstenwalde 
podczas wielkiego natłoku na poczcie; wo­
źny pocztowy, który ją odebrał oświadcza, 
żeby nadawcę poznał. Policja zarządziła 
poszukiwania. Jak się zdaje, nie jest to za­
mach anarchistyczny, tylke zemBta jednego 
z polieyantów, który przyjęty na próbę, 
przez pnłk. Krausego odprawiony został ja ­
ko nieprzydatuy.

Cholera. Wypadki śm ierci, jakie 
zdarzyły w Podgórzu i w borszczowskiem, 
o czem onegdaj donieśliśmy, nie były, jak 
zapewnia urzędowa Gaz. I w c w następstwem 
cholery azjatyckiej.

tea tra lny . Dziś we śjrpęk 
, > ifie ąią pr-łeąstawiepią. Jątro, wę ezwarte^ 

w feątr?e letnim „Rozwiedźmy sięM, kome- 
dya w 3 aktach Sardon. Jedenasty gośomny 
występ pai i Heleny Modrzejewskiej. W pią­
tek nie będzie przedstawienia. W sobotę 
w teatrze letnim „Debora", dramat w 4 
aktach Morenthala. Dwunasty występ pani 
Hełeay Modrzejewskiej

* S tan isław  SchnUr - Pepłow ski
„Kościuszkowskie czasyu, tomik drugi opu­
ścił prasy drukarskie nakładem złoozowskiej 
„Biblioteki powszechnej®. Snując w dalszym 
ciągu ciekaw a ODpwieść, opartą na tle Ko- 
ścluBzkowskie^o r powątńpią, <jał n^m fym 
yazem autor pięć obrazków i sękjców : „Jn- 
fąrejrcpą w Warszawie*,' „Kapitólacya®, Jfor  
bijitąs delendaft, „Eobiefy w życiu Kojom* 
Sżki®, „Stary Wód**, do który oh wątku — 
jak tytuły poszczególnych rozdziałów wska- 
z ją — dostarczyły mu wypadki 1794 r. 
oraz późniejsze zdarzenia, dotyczące życia 
fjaczęlnika. „Kościuszkowskie cęasy" jworyą 
pożądane pendant doJ pracy tegoż aujora, 
wydanej w rokn ubiegłym nakładem tutej­
szej księgarni Jakubowskiego i Zadurowjcza 
pL; „Powstanie Kp^iu^kowskRiS.

if I e  sztuk i, pierwsze ąąkupno (cztery 
mają byś rocznie) dzieł ajtuki do roaloso- 
wania pomiędzy członków Towarzystwa 
sztuk pięknych, odbyło się w ubiegłym ty­
godniu. Zakupiono następujące prace: Bło- 
tpickiego statuetkę „Madonny®, Bratków 
sfciegy dwa krajobrazy „^otyw z piume^ i 
„Nad stawem", Baczyńskiego „O zmroku", 
Harasimowiczu „Moczar®, Kruszewskiego 
dwa krajobraz- „W pole® i „Na pastwisku*, 
Kotowskiego j^amazego ^tudyłjm ", 
jera „Studyum", 'fyaiarewioza „phrnielówią 
nad Ijniestrem", popieja Włodzimierza „Ęo- 
łeżanitaSf, Stapifiławokiego dwa krajobrazy 

bąka" i „O zachodzie słońca", Wriua 
Studyum®, wreszcie Wójtowicza dwie sta­

tuetki do odlewu w bronzie „Zasmucona* i 
Dwie róże®,

P u la re s , zgubiony wczoraj 
letnim, maże właściciel odebrać 
Redakcyi.

w teatrze 
w naszej

®  I  A B Y .

Mikułowski Pomorski złożył na 
ręce Towarzystwa bratniej pomocy w Du- 
blanach kwotę 14 zł. na restaurację Wa­
welu. Kwotę powyższą przesłano za pośre­
dnictwem administraoyi Gaz, Nar.

Wycieczka do Poznania
Gniezna, Kruszwicy, Gopła, Tornnia, Gdańska, 

Program ogólny.
I. Wyjazd ze Lwowa w sobotę 20 lipca 

pociągiem pospiesznym po południu o godz. 
3 min. 50, ozas kolejowy, (o 3 min. 25, 
czas lwowski); przyjazd do Krakowa o godz.
10, do Poznania w niedzielę rano o godz.
11, o godz. 1 wspólny obiad, po obiedzie 
zwiedzenie wystawy, wieczorem teatr. Po­
niedziałek : rano zwiedzenie miasta i pamią­
tek narodowych, o god*. 1 wspólny obiad, 
po obiedzie dalsze zwiedzanie wystawy, o 
godz. 8 wspólna pożegnalna wieczerza. Ci, 
którzy nie biorą udziału w dalszej wy­
cieczce, odjeżdżają nazajutrz rano o 5 do 
Lwowa.

Koszta tej wycieczki ze Lwowa i napo- 
wrót wynoszą przy bilecie okrężnym 28 zł. 
73 ct. trzecią klasą, 49 zł. drugą klasą.

II. We wtorek: rano wyjazd uozestni- 
ków dalszej wycieczki do Gniezna dla zwie­
dzenia grobu św. Wojciecha, katedry (tn- 
mu), stamtąd przez Inowrocław do Kru­
szwicy i Gopła, powrót do Poznania o godz. 
11 w nocy, wyjazd do Lwowa o godz. 5 
rano.

Koszta tej wycieczki ze Lwowa i napo- 
wrót wynoszą przy bileoie okrężnym 33 zł. 
29 ct. trzecią klasą, 55 zł. 38 ot. drugą

Z tea  ru. Ż e  am fiteatr wozoraj był 
pełny, £e w szystkie loże i pierw sze 
miejsoa zajm owała ary  stok racy a rodo­
wa i umysłowa, przypisujem y to w y­
łącznie w ystępowi p. M odrzejewskiej 
w roli Ceoylii z „Nasi najserdeczniejsi44 
W iktora Sardou, nie jesteśm y bowiem 

tyle zarozum iali, abyśm y sądzili, że 
tak liozną a w ykw intną publiczność 

sprowadziły wozoraj do teatru eympa

III. Biorący udział w dalszej wycieozce 
do Tornnia i Gdańskp, zechcą sobie odpo­
wiedni bilet okrężny "Zamówić.

Koszta tej wycieczki ze Lwowa i napo- 
wrót wynoszą przy bilecie okrężnym 42 zł, 
9 zł. trzecią klasą, 67 zł. 88 ct. drugą 
klasą.

Bilety okrężne należy zamawiać wcześnie 
w biurze kolejowem, ul. Trzeciego Maja, 
hotel Imperial. Do Poznania na Kraków. 
Bognmin (Oderberg), Wrocław, za powro­
tem na Wrocław, Mysłowice. Bilety okrężne 
ważne są 45 dni.

Podane biuro kolejowe wystawiać będzie 
bilety okrężne nietylko ze Lwowa, lecz 
z każdej dowolnej stacyi wyjazdowej, a ce­
ny tych biletów będą o tyle niższe od cen 
tu podanych, o ile stacja wyjazdowa bliżej 
w kierunku do Krakowa jest położoną.

Listy przez komitet przygotowane do ze- 
pisywania się na wycieczkę znajdują się : 
w Tow. politechnicznem, rynek 1. 30, 1. 
piątro, w Kole literackiem, w kasynie miej- 
skiem, w księgarni pp. Gnbrynowicza i 
Schmidta plac Kapitulny 1. 3 i w sklepach 
p. Ihnatowicza ul Kopernika 1. 3 i ul. Ha- 
lioka 1. 11 i w  biurze p. Karola Tuszyń­
skiego, hotel Źorza, magazyn braci Schayę- 
rów ul. Karola Ludwika 1. 2.

Na pokrycie wydat-rów nrządzenia wy­
cieczki należy złożyć prjy zapisie 1 zł.

Jeżeliby kto z uczestników wycieczki 
źyozył sobie, ażeby komitet zajął się wyro­
bieniem biletów okrężnych, raczy całą od­
powiednią kwotę przypadająoą za bilet o- 
krężny przy zapisie na listę złożyć, albo dp 
Towarzystwa politechnicznego nadesłać, — 
Paszportów nie potrzeba.



GAZETA NARODOWA * Środy Jnfa 3. Lipca 1895. Nr. 182.

rrogram ■wycieczki najeży odebr ć w 
1Ur£? Tow. politechnicznego do 15 lipca.

Wszelkie korespondencie należy przesy- 
a pod adresem: Towarzystwo politeohui- 

«ne Lwów, rynek 30, I. piąłro.
j amże udziela się inforniacyj ustnych 

codziennie od 7 do 8 wieczorem.

deryguje się tyloma ludźmi. Wzmogło to 
jaszcze mir i M-mpatyę, jaką p. Witold 
Oraczewski, znany ze .-wej uczyności, 
we wszystkiih sferach towarzyskich po­
siada.

da m in is te ry a ln a , n iitis te rs tw o  obro­
ny kraiowej i ncunisterstwo spraw  w e­
w nętrznych.

P rzy  obradaoh nad tą  ostatn ią po- 
zyoyą om awiano regulaoyę rzek i obo­
wiązkowe ubezpieczanie na starość.

Meeting lwowski.
(2)zim  piąty, poniedziałek i .  lipca.)

Wród nieznośnego upału zakończyły 
się wczorajsze wyścigi. Publiczności było 
ttie wiele i z początku biegi nie przed­
stawiały wielkiego zainteresowania.'

D oiegu 'pierwszego o nagrodę 1000 
lor, skinęło tylko tizy 3. konie „Broisz* 

Jt, kundla, „ftitter Pasman8 p. Afilch- 
* 8tettera i zwy dęzlęi „Puebm r« p. Scazi- 

£Qino, kt(iry yńwjue jak dni poprzednich 
hez wysiłku pobd 8Wy*h prs eriwników.i 
niosąc aa góbie ». '-^ ry ń sk i  j£f-\ Dru-! 
b’.“  uył „Ritter-Pasman1', któ podofonal 
zbyt silnie przy skęku przez rzesakodyj 
nderzył się w nogę, aby m | ł  wytray- 5 
łhać współzawodnictwo z PuJbT neręw, To­
talizator płacił 7 zł. za 5, .

- W biegu drugim 6 nagrodę hr. Jó ­
zefa PotoCi ego 2000 kr. z im <.ą 3000 m. 
pierwszym przj biegł do mety „Egoist8 p. I 
Schindlera, jeżdżony przez właściciela, sto -' 
jmw.fcty zaciętą walkę z „U nser-G rafem 8 
p. dcazighinj Trzecim słabym był „Taj- 
t&k‘ p. Geista. Totalizator płacił 6 zł. j 
ąa 5 zł,

BSchnewiichon“ p. Schindlera zdo­
była pierwszą nagrodę biegu trzeci* go 
"000 kr. bijąc bez tiudu „E U ra“ p. F i- , 
bicha i „Ilardzinę8 p Bawoiowskiego ij

Głosy publiczności.
(R uhryka płatna po 50 et. za trier"! 

drukiem)
drobnym

Rada państwa.
(Telegr. „Gaz. Nar.“)

Towarzystwo powroźnicze w Radymnie
przy którem zaprowadzono krajowy naukowy r. 
1895 warsztat powroźniezy, wyrabia wszelkiego 
rodzaju towary powroźnioze z czystych konopi. 
l*la fabryk i kopalń poleca: pas y maszynowe i 
liny  : konopne, manillown i druciane. Na podsta­
wie przeprowadzonej próby w c. k. Technologi- 
ezmem Muzeum prcemysłowem w Wiodniu, może 
podać wytrzymałość lin, pasów do maszyn i sznu­
rów dla straży ogniowych. Zieoorja, wykonuje od­
wrotnie Oeuniki na ządiyyj. gratis i fraueo.

w & d a m o i c i

Do Beri. Tageblaiłu donoszą z Kon­
stantynopola, ic  m imo zaprzeczeń n- 
rzędow ych wieśó o sp rzy się ien in  w 
szkole wojskowej na życie su łtana  je s t 
prawdziwa.

W edle T rib u m , na naradzie gab i­
netu włoskiego skonstatowano jedno­
głośnie, że po wyroku trybunału  kasa 
oyjnego sprawa G iolittego zeszła z po­
la sądowo-karnego na polityozne i w y­
toczenie oskarżenia przeciw G iolittew o 
(jako ministrowi) wyłąoznie Izbie po­
słów przysługuje.

fiiegdyć tak dzielną „Voloscęu, na której 
p. CJhorinsky cudów dokazywał, aby je jj  
pomódz do odniesienia zwycięstwa. Była 
trzecią. Totalizator płacił 6 zł. za 5.

Bieg czwarty narobił wiele... fc»Jas»u. 
Do startu o nagrodą lwowską 8 00(1 lo- 
ron stąn jły  trzy konie: „G rlziim -Prin- 
«ess* p/Krzysztofowicza pod dżokiejem 
Iwanowem, „Szlachcianka8 hr. Tarnow- 
skhgo pod Hespem i „Telimeną1* hr, 
Tarnowskiego pod ^obetęm. „Szlaeheian- 

ifliipQ Źe przy pierwszym zakręcie 
Utraciła kilkadziesiąt metrów, z najw ię­
kszą łatwością prześcignęła swoich ry­
walów i z rówuą łatwością pierwszą 
była u mety. Drugim był ęQruz:aa. 
Princess8, a „Telimeną1!, która w duiach 
popi 'edyici, Ulicznie biegała, była aż 
Iraei ą Tymczasem jednak p. Krzyszto- 
fowicz założył protest, powstało zarnie- 
szauie — o cze.n obszernie piszerpy w 
krouice — lecz wreszęip jyfektorywm 
pzijało pi^otcs^ ą,ą słuszny, a' t.otaliaato- 

' pplecifo zwracać wgłądki za wszy- 
»'kję jjoirę,

Dalszy przebieg wyścigów odbył się 
już w zupełnym porządku. W piątym 
ofieerskiem steeple-chase o nagrodę aiistr. 
Jo, key Chibu 1.000 koron z pomiędzy 8 
ątąrttijącycb koni, pierwsza była niezwy­
ciężona „Aldona8 p. Brzozowskiego, pod 
Chmelarztm, druga „Ilerry rinll*' p. 
Kollma pi d p. Ęohentifichel, trzecim 
nBlinkpool eu p. Eltza p,od właścicielem, 
inne konie nie zdobyły nawet miejsca. 
Totalizator 8 :5 .

Do ostatniego biegu kom pobitych 
Beaten-handicap o nagrodę 400 korop, 
stanęły „L ituanE 8 Mazewskiego, „Fred8 
hr. J. Ba worowskiCgo, „lingom'* p. Gei- 
eta i „Arows-child8 p. Krzysztofowicza. 
Zwyciężył lekko Blł’red“, drugim h jł  
„Rugom 8. Totalizator 12:5.

T A  zak. ńczył się tegoroczny mceimg 
lwowski. Cały jego przebieg — me mó 
wiąc o tym jednym wypadku, »» który 
przecież nikogo ąui z dyrektoryum ani 
z sekretaryidu winić nie można — uie 
dawał publiczności żadnych powodów 
do skłir % Przeciwnie, wszyscy z eałem 
Zidowoh liiern wyrażali się o porządku 
Ui torze i o uprzejmości członków dy- 
rekcyi i sekretaryatu. , ,

Z serdecznem uznaniem mowmuo o 
troskliwości prezesa hr. Wilhelma Sie- 
mieiiskiigo i pp. hr. Bielskiego, hr Cotue 
r a . h r .  Stanisława Siemieńskiego, z jaka 
czuwali nad rcgi larnem przebiegiem wy­
ścigów i ogólnym porządkiem. Najwię­
kszą zaś wdzięczność wyrażano sA ieta- 
rzowi p. Pieficzy kowskiemu, który z ta­
kim taktem i sumiennością urządza wy­
ścigi, & niemniej też i p. Wito}.łowi Tru- 
czewskiemu, który pełnił fuńkcyę nad 
zorcj toru ale przytem pomagał w pra- 
uy p. Pieńczykowskiemu, a zawsze umiał 
łąe yć nadzwyczajną uprzejmość z euer-
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W iedeń d. 2. lipoa.
W Izbie posłów zakońozono wozo- 

raj generalną  debatę nad  budżetem  i 
w ybrano na mowoów generalnych K a i- 
z l a  * B e  e r  a, k tó rzy  na dzisiejszem  
posiedzeniu przem aw iać będą.

Od 9 lipoa rozpoozną się w ieczorne 
posiedzenia w Izbie posłów.

Z in ioyatyw y Chlum eokyego u s ta ­
wa o fałszowaniu a rty k u łó w  spożyw ­
czych ju ż  w tych dniaoh postaw ioną 
będzie na  porządek dzienny  obrad Izby  
posłów.

W ied eń  d. 2. lipoa.
Po ‘wozorajszem posiedzeniu  Izby 

poslfrw odbyła się konferenoya prze- 
wódoów klubów, w k tórej wzięli udzia ł 
także m inistrow ie K ilm ansegg i Boehm 
i p rezyden t Chlumeoky. Postanow iono 
starać  się o szybki • załatw ienie budże­
tu i prooedury oywilnej.

W iedeń  d. 2. lip ca. 
początku dzisiejszego posiedze­

nia Izby posłów oznajm ił prez. Chlu- 
m ecky, iż skutkiem  żyozenia, w yrażo­
nego n a  wozorajszem zebraniu przewo-

Sofia d. 2. lipoa.
Nowa banda, zorganizowana w Buł- 

oaryi z 200 tam przebywająoyoh Ma- 
oedończyków, odeszła wozoraj do Ma- 
oedonii.

Sofia d. 2. lipoa.
D ziennik S tam bułow a Swoboda znów 

napada gw ałtow nie na rząd bułgarszi, 
opierająo się na pogłoskaoh, że wojska 
tureckie ju ż  obsadziły  pozycyę na te 
ry toryum  bułgarskiem .

Nadto donosi Swoboda, że kom en­
d an t tureoki w Adryanopolu otrzym ał 
rozkaz, w razie  gdyby  na granioy do­
szło do pow ażniejszych zajść, działać 
na własną rękę, nie oczekująo n a  in- 
strukoye z K o n stan ty n o p o la  i w razie 
potrzeby n aw et obsadzić te ry to ryum  
bułgarskie.

Otóż Swoboda zarzuoa rządow i buł- 
Jgarskiem u w prost zdradę, gdyż nie 
przedsięwziął żadnych środków zarad- 
ozyoh na tak ie  ew entualności, a powi­
nien był n a  poaobny rozkaz udzielony 
kom endatowi tureokiemu odpowiedzieć 
m obilisaoyą arm ii. A rtykuł swój koń- 
ozy Swoboda nam iętnem i groź barn ‘ skie- 
rowanęm i przeciw  rządowi.

B zym  d. 2. lipca.
Na wozorajszem posiedzeniu wło­

skiej Izby deputowanyob odpowiedział

Zwykle dobrze infomowany londyń­
ski korespondent berlińskiej Kreuzztg. 
zapew nia, że nowy prem 'er angielski, 
Salisbury, znacznie zmieni zew nętrzną 
politykę angielską. Salisoury uznaje 
postawę Roseberego względem Turoyi 
za zby t ostrą i prowokaoyjną wobec 
starego sprzym ierzeńca Anglii, którym  
ąąwszo byw ała Turoya. Tylko w je - 6 
dnem podziela Salisbury politykę Rosa- # 
berego, t. j. co do porozumienia, z W1q-. • 
chami.

W toku rozpraw y budżetow ej we 
włoskiej Izbie posłów zw rócił dep. Im 
b n an i uwagę rz^du na lin ię  żeglugi 
Lloyda autryaukiego W eneoya-Bom baj. 
Mowoa uw aża za rzecz pod względem  
polityoznym  szkodliwą, aby bandera 
au itryaoka bez przeszkody d m inow ać 
m iała na A dryatyku. Mówca wie w p ra­
wdzie, że rząd  prow adzi rokow ania z 
pb#nem  włoskiem Tow arzystw em  że- 
glużnem  w sp ra w ę  zorganizow ania 
odpowieThiej; włoskiej służby kom uni- 
kaoyjpej na  tej p rzestrzen i, m usi je ­
dnak prosić m inistra , aby odnośna ta ­
ryfa ułożona była w ton sposób, iżby 
un iem :żl wiła kou’ u reucyęausG yack ie- 
go Lloyda.

M inister Ferr«ris odpowiedział, że 
je^t rzeczą niew ątpliw ie w skazaną z a ­
prowadzić żeglugę między W eueoyą a  
Bombayem i przywrócić znacasonto b a n ­
dery  włoskiej na A dryatyku. Jednak  
trudno  w ytrzym ać na tern m orzu feon- 
kurecoyę z banderą aushryaoką, zwła- 
azoza obecnie, gdy A ustro-W ęgry z n a j­
dują się w okresie finansow ego wzmo­
cnienia, a ognisko handlow ej d z ia ła l­
ności Włoch ,konoentruje się w Genui 
i na  m orzu Śródzietnneui, M inister o- 
wiadcza, ż * na mocy istn iejących trar 
k tatów  nie można austryackiego Lloy 
da w ykluczać z Wen«cyi tak  samo, jak  
północno niem ieckiego Lloyda z Ge­
nuy, Byłoby to  niotylko niepożyte- 
oznem, lecz w p rrs t szkodliwym. Jeżeli 
zresztą ieg ln g s  włoska cierpi na  kon- 
kurenoyi wym ienionych lub  inDyoh to­
w arzystw , to w łoska produkeya z iem ­
ska zyskuje a s  tem  dużo, poniew eż 
płody jw oje łatw iej eksportow ać może.

tudniowa będą poświęcone dyskusyi nad 
hu dżetem.

Izba przystąpiła następnie do dal­
szych ogólnych obrad nad  budżetem .

Kolo polskie
i Telegr. „Oaz.. N :ir.“ )

W iedeń (). 2 lipca.
Koło polskie odbyło wczoraj posie­

dzenie, na fetorem przedyskutowano oa- 
ły szereg pozyoyj budżetowych, m iano­
wicie : dwór cesarski, kanoelarya g-0i- 
netowa, kanoelarya Rady jian9twa, Ra-

dniczząoyoh klubów p arlam en tarn y ch jm in is te r sp raw ied liw o", na m terpela- 
m a być załatw ioną jeszcze w  oiągu J oyę pp- Im brianiego i Denioolo, w ja - 
bieżąoej sesyi reform a procedury oy- . ^ jem stadyum  znajduje się prooes wy-
wilnej. O brady nad tym  przedm iotem ^ onv G iolittiem u o oszczerstwo, po- 
rozpoozną się dn ia 9. bm. i będą kon- . ” ,
tynuow ane n a  posiedzeniach wieozor-1 Pe^ one Prze wrzekomo przez wrę-
n y o h , gdy  natom iast posiedzenia p o - ' czeDie kom isyi parlam entarnej papie-

' rów, kom prom itująoyoh Orispiego. Mi­
n ister oświadozył, że try b u n a ł kasaoyj- 
n y orfaekł, iż G io litti przez w ydanie 
tyoh dokumentów nie popełnił nio ka- 
ry godnego. On nie może nio więcej 
zrobić, a także p rokurato r nie m a n a j­
m niejszego powodu do w drażania po­
stępowania karnego lub  robienia Izbie 
jakiejkolw iek propozyoyi.

Poozem rozpoczęto debatę nad bu­
dżetem wojennym. M inister w ojny o- 
ńwiadozyl, że m e istn ieje żaden układ 
między Włochami a obcemi państw am i, 
któryby zobow iązywał W łoohy do u- 
trzym ywania ty lu  korpusów arm ii, ile 
jóst obeonie. Nadto zapowiedział m ini­
ster że ozas służby w kaw aleryi zosta­
nie zniżony.

P a ry ż  d. 2 lipca. 
Izba posłów odrzuoiła p ro jek t z a ­

prowadzenia m onopolu wódozanego.
W arstaty  firmy G odillot, dostarcza­

jącej broni dla wojska, palą  się od 
wozoraj.

P a ry ż  d. 2 lipoa. 
Dowodzący na M adagaskarze je n e ­

rał Ducbesne donosi, że d. 21 ozerwoa 
zajęte zostało bez s tra t m iasto Tsara- 
soatra 20 kilom etrów  na południe od 
Souberbieville na  drodze do stolioy. 
N a ję ty  o k rę t „Notr* Dame de S a lu t8 
odpłynął z M ajungi do Tulonu z 334 
odw ołanym i żołnierzam i.

' X  e l  © g ^ r:© -a c c L 7 7 -.
W iedeń d. 2. lipoa.

Uohwalone przez sejm  galioyjski 
zm iany  w ustaw ie szkolnej o trzym ały  
sankoyę cesarską.

W iedeń  d. 2. lipca.
P rzy  oiągnieniu  losów  k o m u n a l ­

n y c h  głów na w ygrana 200.000 zł. pa­
dła na seryę 1768 num er 81, d ruga 
w ygrana 20.000 zł- n a  seryę 2949 nu 
m er 65

Przy c iągn ien iu  austryaokioh losów 
G ze  r w o n e g o  K r z y ż a  głów na w y 
g ran a  20.000 zł. padła na  seryę 8887 
num er 38.

P rzy  o iągnieniu  losów ż e g l u g i  
p a r o w e j  głów na w ygrana 60.000 żT. 
p^dła na  num er 57681.

W iedeń d. 2. lipoa.
Od dwóch dni panują tu  niesłycha­

ne upały. Zdarzyło się ju ż  kilka w y­
padków  porażenia słoneoznego.

W itd e ń  d. 2. lipoa.
H r. Karol Potocki, na skutek  w nie­

sionego przeciwko niem u doniesienia 
karnego o oszustwo, został wozoraj 
przez sędziego śledozego przesłuchany, 
a następnie uw ięziony. H r. Karol Po- 
tooki zaprzecza stanowozo, jak o l był 
w inien jakiegokolw iek oszukańczego 
postępowania, znajduje się w praw dzie 
w zrujnoT/auyoh stosunkach wszysoy 
jednak  jego wierzyciele w znpełnośoi 
zaspokojeni będą.

B u d ap esz t d. 2 i jpca.
D ziennik urzędow y m a dziś ro /po 

cząć publikow anie dw unastu  rozporzą­
dzeń , w prow adzających ustaw y ko- 
doiełne.

P o /n a .i  d. 2 lipoa.
Z Bydgoszczy donoszą: W ieża ko 

ścioła K arm elitów  na plaou T eatralnym  
ucierpiała wskutek staw iania fan-ia- 
m entów  nowego gmaohu teatralnego, 
tak  daleoe, że ją  zapomooą prochu zw a­
lić musiano. W ieża rozpadła s ię ; w kla­
sztorze i w sąsiednioh dom ach wiele 
szyb  popękało wskutek eksplozyi.

W i a d o i n f ^ c i  g w i f c i w * .

I,wów, dnia 2. lipea 1895.
■Ikflyo zft sKtukp : Kolej gal Karola Ludwika 

od 200 iX. m k. 221’— do 224 —. Kolej Lwow.- 
Czeru. Jasaka po 200 zł. w. a. 828-— do 381-—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 450 — do 
—•—. Janku kredyt, galie. po 200 zł. w. a. 
210 — d o —'—. Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
lo0 zł. 200'— do 203--.

Listy zastawne na 100 zł.: Banku bipot. ga 
5°/„ log. w 40 lat. —•— do —■—. 5#/„ z 10°/
prem. 110 30 do 111'—. 4 '/j“/o los. w 50 lat. 
l00'60 do 101-30. Banku krajowego 4 '/,%  los. w 
Bi >at. 101*— do 101-70. B ant11 krą, wego 4°/o 
los. w 67 lat. 98'— do 98'70. Towarz. kredyt, gal. 
zieinak. 4"/0 (1. etaigyaj 98-50 do 99 20. 4% los 
w 41'/i lat. 98-— do 98 70. 4% los. w 56-latach 
98'— da 98-70. 4*/,% los. w 52 lat. —•— do

Obilgl /,* lOo z/.: Galie, lunduszo propinacyi 
nego 4°/0 98 80 4o 99-—. Buków, fundngzu pro 
pinacyjnego 5°/0 102-50 do — . Kom. banku 

rejowego 5% w. a. U. em. loz lo  do 102-80.
rożjczka krajowa 8*/0 w. a. K>5, do —
4*/i /« 100-70 do 101-40. 4% z roku 1891 98 30

do 99-—. 4% po 200 koron =  100 
roku 1893 98 f ‘ ‘ "

zł. w. a. z
30 do 99 —.

T.nsy: Ijosy miasta Krakowa 26 50 do 28 50 
Losy miasta Stanisławowa 43 — do —■— .

Monety. Dukat cesarski 5-63 do 5’73. Napo 
leondor 9-60 do 9-70. Półimperyał 10'— do —■— 
Rubel rosyjsLi srebrny 1-28'— do 1-38-—. Rnbel 
rosyjski papierowy 1-29 75 dol-31'25. tOO marek 
niemieckich 59-25 do 59 70

Wiedeń d. 2. lipca.
(Telegram Cło. Nar.)

Po zamknięciu giełdy południowej notowano. 
Kredyty 406 —, węgier «ai bank kredytowy 
491'25, anglobank 174 75, Underbank 282 50, ko- 
leie państwowe 437*62, lombardy 112-75, elhetha 
296-50, akeye .ytoniowe 238-—, alpiny 96'40. 
renta najrw , 101-25, węg. renta złota —•— 
węgierske. renta koronna —•—, jugtr renta ko­
ronna 99-65, losy tureckie 82'—, unionbank 
349-50 marki — —, ruble — .

Berlin d. 2 lipca.
(Telegram Ga*. Nar.)

Wczoraj wieczorem notowano na giełdzie-, 
kredyti 251-60 (406-29), lomharjy 47 70 (113-25), 
węgierska renta złota 103 50 (123 23), węg. renta 
koronna —■— (—'—). Cyfry podane w nawia­
sie (—) oznaczają porównawczy ku-s wiedeńsl i 
tu Wimer-Panf&t

Frankfurt d. 2. lipca.
(Te'egram Ga*. Nar).

\V czorajsza giełda wieczorna: Kredyty 340 62 
(406-22), lombardy 97 50 (11317), węg. renta 
złota — — (— ), węgierska renta koronowa

? r i y j d o h a l i  d o  L w o w a .
dnia 2. lipca.

Hotel Zorśa. Eksc. gen. A. Kropa- 
tschek i A. Schneller z Wiednia, A. Go- 
rzyski z Moderówki, M. Czarnooka z Pozna­
nia, St. Wasilewski z Markuszowy, T. O 
chocki z Zagrobli, A. Horodyski z Kociubi- 
niec, O. Horodyński ze Złoczowa, B. Rotter 
z Suehodołów.

S tan  p o w ie trz a . W ubiegłej dobie m ie 
liśm y pogodę.

B arom etr stoi w  m ierze, 
ijta.i barom etru  zredukow any do po/. i- 

mu M orsa l-vł dziś o 12tej goóziiiie w po
ładu ;,; 7 6 6  0  mm.

Prognoza no dobę dn ia  3 lipca b i. 
(cd  piółnoey do półrooy) W iatr będzi*- co 
do k ierunku  przew ażnie południow y o śre- 
dn i-j prędkości około 3 '0  m ,sck.

B rednia tcmp-:r;»tnru dob) około 25 '0°C  
niebo będzie praw ie czyste —  a w -ę-iędiu 
w ilgotność pow .eti-yo będzie około 6 0 n;'o . 

O padu nie będzie.

Dziś dnia 
łyana M.

3 lipoa: Heliodora. — Ju-

i"* te ru h " ^ «  -,i« ed o sw isd e '

Objąwszy z dniom 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

(we Lwowie plac Maryacki)
mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności, zapewnia­
jąc, że usilnem n&szem staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 

We Lwowie 1 stycznia 1895.

Z wysokim poważaniem

Albert Szkowron i Sp.
wfmać. Hotelu Łurepejsklege

Pokoje od 80 ct. począwszy.

Najnowszy cennik fabryki s z t u c z ­
n y c h  n a w o z ó w  Spółki komandytowej 
J u l i a n a  W a n g a  w e  L w o w i e  o na­
der zniżonych cenach wraz ze sposobem 
użycia został w tych dniach rozesłany. 
Ktoby tego cennika nie otrzymał, raczy 
łaskawie zażądać takowy pisemnie łub 
ustnie w B iurze Zarządu przy  ul. A k a ­
d e m i c k i e j  l. 5 , w którem udziela się 
wszelkich inform acyj od godziny 9 do 1 , 
i od 3 do 6.

Hiszpański wielki skład win

VI NA DOR
S klaJ hurtowny i transytowy 

H am burg  Ble.ichenbtucke 14. 
P o ysdo rf pod Wiedniem, dom własny, 
dawniej piwnice hrabiego V riatz. Kantor 
i skład
l A f i o n  Jawniej I. am Ilof 5. 
wwICII teraz F tthrichgasse 12.

Do dzisiejszego numeru dołączamy 
dla szan. naszych prenumeratorów pro­
spekt na wychodząoe nakładem Perlesa 
we Wiedniu „Dzieje Polski8 znajdujące 
się na składzie głównym w księgarni H. 
Altenberga we Lwowie.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. maja 1895 (o?as środkowo-europejski).

Pociągi przyohodzą do Lwowa
pospieszne

1-22
1-22
510

5 1 0

510

5 1 0  -  
8 4 0  5 1 0

0 5 0

209

2-25

122 

i-

1 22 
1-22 
1-22

9-44 

10  —

osobowe

7 00 
7 0 0

7«0

7(8)
12 05

1205
1205

1-32

6 1 7

7 37 

800

8-02

8-25

9 0 6
9 0 6
9 0 6

9 0 6

906

810

810
8-10

4-40 
4 40

4-33

500

9-00
900
900

9 00

s t a c y e

9 00

9-00
900

1-42
1-42
142

8-25

Z B e r l i n a .....................................
Z Krakowa, Wrocławia i Wiednia
Z W a rs z a w y ................................
Z Muszyny-Krynicy via Tarnów 

od 1. czerwe. do 30. września 
Z Muszyny-Krynicy -via Tarnów 

lub Rzeszów od 25/t do 15/9 • 
Z Muszyny Krynicy i Mszany d.

via Tarnów 
Z Chabówki via Tarnów lub

Rzbszów................................
Z Rozwodowa i Nadbrzezia . . 
Z Rswy via Jarosław . . . .  
Z Mezó Laburcz, Pesztu, Miskol-

cza ,-ia P rae iy y śl.....................
>, Chabówki yia Przemyśl . . 
Z N. Zagórza p. Przemyśl . . 
Z Ohyrowa p. Przemyśl . . .
Z Lawoeznego, Pesztu, M inkacza 
Z Hrebenowa od ,0/6 do s,/8 . . 
Ze Skolego i Stryja . . . .  
'/, Chyrowai Stanisław. via Stryj 
Z Suczawy, Husiatyna Woro- 

nienki, Berhomethu, Radowiee, 
kimpolungu, Bukar i lass . 

Z Suczawy, Ozortkowa, Woron.
Słob. run z., Bukaresztu i Jass 

Z Suczawy, Radowiee i Czudyna 
(każdego poniedz.), Sopowa . 

Z Suczawy, Hnsiatyna. Kało»za, 
Radowiee, Kimpolungu, Jass
i B u k a re s z tu ...........................

Z Sokala i -larosłiwi* via Rawa
ruska ..........................................

Z B e ł ż c a .....................................
Z Podwołonzysk i Brodów na dw.

P o d z a m c z e ................................
Z Podwułoezysk i Brodów na 

dworz. główny

Pociąg i odchodzą ze Lwowa 
posp ieszne__L  osobowe

S 40

8 40

8-40

2-50 l l  OO 
1100

juoo
n-oo

,1100

1100 
U-00

615

2-50

2-50

do %Z Brzuchowic od ,2/6
dni powsz...................................

Z Brzuchowic od ,2/5 do ,0/9 w 
niedziel" i święta . . . .

Z Zimn. wody od ‘V, do '% .

—  2-10 

— I 1-56

G-—

546

4 55 10-25 
4-55 -

4 55

4 aa
4-55

4 55 
4 55

4 55
5-25

5 25 
5 25

10-25

6-45
10-25 
10-25 
10-25 
7
9-33
9-33
9-33

9 15 
9 15

10-35

2-40

710

10-14

9-50

6 45 
615

645

645

645

3-00
738

1030

1044

1020

3-20

2-26 
3 45

Fociąg ze Skolego i Stryja przychodzi o 9-16 odchodzi o 7'38.
Uwaga: Godziny drukowane grubemi liozbami oznaczają porę noent od 6. wieczorem dogodź. 

5. min. 59 rano. , .
W Kurze informaeyjnem c. k. austr. kolei pańetwowyeh we Lwowie, ul. Tizeciego Maja 1. o 

Hotel Imperial) jest sprzedał biletów strefowych, okrężnych, dowolnie zestawiałjych, zeszytów 
do jazdy, taryf i rozl ładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informacye w sprawach tary:fowycn 
i przewozowych. Czas środkowo europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 minut. Godz. 
czas środkowo-enropejski — goJz. 12-36 podług zegara lwowskiego.

p 1-2 67:

S ta n is ła w a  S c h n i i r  -  P ep lo w sk ieg o .

(Ciąg dalszy )

VIII.
Powracając u lic ą  K opern ika , ku mia- 

" ‘i widzimy dzielącą ją  przecznicę, n o - 
nazwę ulicy O sso liń sk ic h -  U lica  

4 powstała dopieio w pierwszych d z ie -  
'Mkach l a t  naBzego stulecia, gdy z ruin 
'ok asztornych począł się dźwigać Za- 
. a ń n a ro d o w y  im ie n ia  O sso liń sk ic h . 
awDiej istniał w tern miejscu ogród, 
8r°d którego w głębi w z n o s ił się k la -

! lJ,r K; rm elitanek trzewiczkowych, wraz
' kościołem św. A g n ie sz k i. Po kasacie 
^ k0lla w roku 1782 klasztor przezua- 

®ń° u» pomieszczeni1' rzym. kat. se- 
in?Ło,r^ um> a następni > na piekarnię 
.lakow a, która dwukrotnie (W latach 

* 1812), padała ofiarą płomieni. 
°Pcone mury, zwane w gwarze Riicj

1804
^kct
•cuw^owej • spalonym magazynem, pr?eszły 

Własność Józefa Ossolińskiego, twór­

cy lundacyi tegoż nazwiska. Roboty 
około wzniesienia zakładu, rozpoczęte w 
czerwcu 1827 roku, trwały f rzez czas 
dłuższy i dopiero w sześć lat później 
poczęła publiczność korzystać z tęj m- 
stytucyi, której pierwszy dyrektor, zacny 
ksiądz Siarczynski, na próżno kołatał w 
magistracie z prośbą, o oświetlanie wio­
dącej do gmachu bibliotecznego ulicy. 
V, iadza miejsku tłómaczyła się, że ulica 
Ossolińskich zbyt j e s z c z e  jest pustą i 
niezamieszka?ą, by warto ją  było oświe­
tlać... .

Z ulicy OssolińsKich przechodzi się 
na ulicę Sykstuską, zwaną dawnie): 
Sykstowską lub Syktówką ęd folwarku 
słynnego w dziejach średniowiecznego 
Lwowa, lekarza, Erazma Syksta. folw ark 
ten istniał podobno w miejscu, gdzie 
dziś stoi wdla Zacharjewiczów (i.lica 
Technicka 1. f), ząś ulicę Sykstuską 
zamykały: położony na szczycie góry, 
wspomniany już poprzednio pałac Czar­
toryskich, tudzież istniejący poniżej, w 
równej linii z dzisiejszą cerkwią semi- 
oaryum ruskiego, klasztor z szpitalem i 
ogrodem Kauomczek de Saxe. Po kasa­
cie Kanoniczek, g run t ich wraz z znaj­
dującymi się tamże drewnianymi budyn­
kami sprzetiino w roku 1790 prywatnym 
nabywcom. Dziś stoją w tern miejscu 
kamienice czynszowe (1. 7 przy ul* Sło­

wackiego i 1. 1 przy ul. Kraszewskiego).
Z dawnej rezydencyi Czarturyskien nie 
pozostało i śladu, z wyjątkiem tak zwa­
nego arsenału Siemawskn h. Siara ta 
bu Iowa, ostatnia siedziba Wiktora hr. 
Baworowskiego, który w niej tak tra g i­
czny znalazł koniec, ma i wesi Dze wapo 
umienia z lat dawnych. W jej to mu- 
rach odbył się w Ostatni Wtorek karna­
wałowy 1845 roku ów słynny Kai skład­
kowy, o którym przez długie lata rozpo­
wiadano sobie w Galicyi. Nie tyle impo­
nującą była wysoka cyfra udziałów skład­
kowych, które wynosiły po 100, złr. od 
osoby, ils raczej oryginalną wydać się 
musiała okoliczność, iż bal ten rozpoczął 
się o god/inie 4 popołudniu w sztucznie 
zaciemnionych salach x trw ał do półno­
cy. W zabawie brało udział całe wyzsze 
towarzystwo tutejsze z arcyksięciem-gu 
bernatorem na czele.

Dolna część dzisiejszej ulicy Sykstu 
skiej nie istniała wcale z końcem ośm- 
nastego więku, gdyż całą przestrzeń 
między dzisiejszemi ulicami Kopernika a 
Jag ie llońską, wypełn-ały trzęsawiska, 
moezaiy i zalewiska Pełtw i, na któ,re 
strzelano dzikie kaczki. Na tym obszarze 
było kilka sadzawek obm urow anych, 
gdzie utrzymywano z pobliskich stawów 
i z Wereszycy przywożone ryby.

T*k awana arcybiskupia sadzawka^

własność metropolii łacińskiej, istniała 
przy dzisiejszej uliry Słowackiego. Obfi­
tował tr ż w wodę dzisiejszy ogród miej 
ski, znauy po kabacie zakonu Jezuitów 
pod mianem pojozuickiego folwarku, gdyż 
prócz dwói-h sadzawek i łazienek, 
istniejących w ogrodzie, był jeszcze trze­
ci stawek u stóp góry św. Jura. między 
ogrodem a ulicą Gródecką. C. F. P iudter 
w swych wspomnieniach o Lwowie z ro 
m 1823, przytacza o owym stawku wca­
le pocieszne zdarzenie. Oto zjawił się w 
owym czasie na tutejszym bruku jakiś 
sztukmistrz dziwnie wielostronny. W pro­
gramach swych przyrzekał p, t. publi­
czności ognie sztuczne, taniec na linie i 
wiele innych sztuczek, leoz koroną po­
pisu miał byą skok olbrzymi z ruszto­
w ania , wzniesionego na sześć sążni 
nad powierzennią stawu, do wody. G o- 
znaczonej godzinie tłumy ciekawych za­
legły brzegi stawku. Akrobata ukazał się 
ua rusztowaniu. Przypatrzył się tłumowi 
potem wodzie i zbiegłszy z swego stano­
wiska. przepadł bez śladu. Zawiedziona 
w oczekiwaniu publiczność jęła wygra 
żać się biednemu skoczkowi i dopiera 
ktoś rozsądniejszy zaspokoił zaperzonych 
zapewnieniem, iż niepodobna bez nakrę­
cenia karku wykonać skoku z tak zna­
cznej wysokości do wody zaledwo na 
sążeń g łębokiej!:

Przyległe do ogrodu domostwo Hoehta, 
istniejące w miejscu dzisiejszego gm a­
chu sejmowego, miało swoją historyę w 
dziejach towarzyskiego życia we Lwowie. 
Był to budynek jednopiętrowy /. rozle­
głą facyata, ozdobny filarami. Zwano go 
tasynein Hochta, to zuow salami pojezu- 
ickiego ogrodu. Na górze mieścił się ho­
tel, w pai terowych salach odprawiano 
tontraktowe koufereneye, hasano na b&- 
ach, ur/.ądzanu uczty. Tu odbył się w 

zimie 1795 roku słynny sąd polubowny 
w sprawie księcia jenerała Ponińskiego, 
itóry wobec zaproszonych oficerów ko­
ściuszkowskich i publiczności, przepełnia­
jącej salę, tłóiLaezył się z zaizuconej mu 
zdrady pod Maciejowicami. Sędziowie 
wydali wyrok uniewinniający Ponińskiego 
i tysiąc butelek szampana pękło tej no­
cy w Hóchtowskiem kasy uie.

W salach ogrodu pojezuickiego odbył 
się też świetny bal, wydany przez Stany 
galicyjskie w lipcu 1817 roku na cześć 
bawiącego we Lwowie cesarza Franciszka 
l .  wraz z małżonką. Cesarska para odpra­
wiała wjazd do miasta z cerkwi Świę­
tego Ju ra , gdzie wstąpiła do arcybisku­
piej rezydencyi dla zmiany odziezy. J e ­
chała wśród radosnych okrzyków ludu 
pod łukarz z kwiatów utworzonymi, do

ra^ er<̂ w P&lac gubernator-
skił. Festyny wojskowe, bale u wojewo­

dziny Potockiej, u księstwa Ponińskich 
uprzyjemniały kilkodniowy pobyt cesar­
skich gości w murach Lwowa. Wszystkie 
te przyjęcia przyćmił ws.akże. okazało­
ścią wspomniany już bal stauowy, przed 
którego rozpoczęciem przyszło do osta­
tniej wymiany słów między Albertem 
Mierem a Kazimierzem Rzewuskim. Teu 
ostatni, świeżo m :aaownuy wraz z hr. 
Mniszehem komisarzem sejmowym, stał 
u drzwi wehedowych sali, utrzymując, 
że mu służy pierwszeństwo w powitaniu 
monarszej pary. Ale i hr. Mit-r, jako 
tajny radca i komandor orderu Świętego 
Szczepana, rościł sobie podobne preten­
sje. ( Id słowa do słowa przyszło do star­
cia między Rzewuskim a Mierem, kture 
głośne stało się w kraju i później roz­
maicie je przedstawiano. Istotny przebieg 
sporu rozegrał się w tym sensie. Tan 
p isa rz , widząc nadjeżdżające pojazdy 
dworskie rzekł do swego przeciw nika:

— Panie lirabio! Nie jest to miejsce, 
stosowne do sporu. Rozprawimy się 
później...

(C. d. u.-

Główna wygrana 50.000 złr,
Ciągnienie dnia 5. lipca 1895

Promesy m 3°|o losy austr. nim M  zieis. i mh 1
sprzedają po 50 ct. i stempel 50 ct. razem za 1 złr. Sokal i Lilien DOM BANKOWY i Kantor wymiany

róg ulicy Hetmańskiej, obok kawiarni wiedeńskiej. 
Zlecenia z prowincji załatwiamy odwrotny pocztą bez doliczenia prow.
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Najmniejsza

w yszła świeżo nakładem

KSIĘG AM I KATOLICKIEJ

Dra WUD. M M 0 W M B f^ ? r 3 r
i żyli K r ó tk i  u b io re k  m o d litw , buduje  A . K U N Z

n io ż y ł  S . B
W ielkość książeczki wynosi 7/5 eentim. fabryka 

drukow ana n a  najpiękniejszym  welinie, “  
d rrbnem . ale bardzo wyrażnemi bo zupeł­
nie nowem i czcionkam i, z obwódką różo­
w ą na  każdej stronicy, opr. bardzo elegan-’ 
cko w m iękką skórę , brzegi złote a pod 
niem i pąsowe.

Cena/egzemplarza: 3, 4 I 5 koron, sto-i

W e iss k irc h e n . Prosp. gratis.

sownie do skromniejszej lub bardziej ozdo- 
fcnej oprawy. Na porto dołączyć 15 ct.

poszukuje się do rozprzedaży prawnie 
dizwolonyeh lo só w  w myśl ustawy we­
dle a rtykułu  XXXI. z r. 1883, W ysoka 
prowizya. Przy zdolnościach s ta ła  pen- 
sya. H a n p ts t i id t is c h e  W e c h se ls tu b e n -  
G e se lls c h a lt  A d le r  fc Co. B u d a p e s t .

D R O I i \ B  0 6 Ł 0 8 Z L . M A  p o  I c f .  o d  w y r n i n .

I  O D O W N IE  pokojowe znakom ite po z łr 
2 o '—, 35 '—, 45 '— i ti5-— . Maszynki 

m erykańskie do robienia lodów po złr. 
4 '75, 5 50 i 6-50, poleca P iotr Chrząstowski 
handel żelazny we Lwowie, p lac K ap itu l­
ny 1 (naprzeciw katedry).

JO K Ó J K A W A L E R S K I ód 15. lipca 
de wynajęcia. U lica C icha 1. 5, I. p.

I .  ICAWATY eo tydzień świeże przesyłki 
Iw  otrzym ują z fabryk krajowych i »n 
gielskieh S. G a b r ie l  &  J .  C h leb o w n ik , 
we Lwowie, plac H alicki 1. 3. F i l i a : ulica 
Halicka 1. 4. 761

. po 
Koi-

lA IA TER A t E  włosienne (3 poduszki)
IM  zł. 13, 14, 15, 16, 18, 39 do 30. L ... 
d ry  szyte, najlepszy ręczny wyrób po złr 
3 '50, 4, 6, 7, 8, 1U, 13 do 14 złr. Jedw a­
bne atłasowe po 12*0, 14, 16 do 30 złr 
K ołderki dziecięce od 3 wyżej, w rajw ię 
kszym w yborze, poleca specyalna praeo- 
wifta pościeli Józef Schuster, Lwów, Ło- 
pernika 7. 703

W I STA R C ZY  jed en  obiad zjeść, aby 
się przekonać, że n ie ma lepszej k u ­

chni we Łw, trie, jak  przy ulicy Brajerow 
skiej róg Podlewskiego 9, przedtem  Mic­
kiewicza 6. 803

B u l i o n
przewyborny z samego drobiu dla chorych 
10 zł. kilo. Nr. 00 z truflsm i zł. 7-50 kdo 
taki sam bez trufli z łr. 6-50. N r. 2 wybor­
ny zł. 5-50. Wyrobu Kazim iery Matczyń- 
■kiej, sprzedaje Zarząd Dworu Lapszyc 

Brzeż&ny. 44

1 3 9 2  
W Ł  A S WE O f  

_  C H O W U
dostarcza od 56 litrów  wzwyż, b iałe  lir. 
po 24 cent,,*cZerwoue po 28 cent Próbk 
r teg-n a lifry op łat, za wysianiem  ft-l cea’ 

H r r t l ,  właściciel dóiir, za:a- 
N o l l t w h  przy G o n o h i t? . ,  P ty rri

O T O R Y  na w ałkach sam oczynnych, nłó- 
O  cienne, w pasy i g ład k ie , tanio poleca 
A. Krzysztof o w Icz, Lwów, plac Halicki 1. 2.

ł j t j  H A N D L U  Albina Soleckiego, ulica 
*W W ałow a 11 we Lwowie, wszelkie to 

wary korzenne i mączne. N ajlepsze masło 
deserowe. 600

O L S Z E W S K IE G O  B iu ro  g a z e t  i o g ło ­
szeń , Lwów ulica K ilińskiego 2, pole­

ca w szystkie czasopism a europejskie.

)R E M IO W A N E  m edalam i tu tk i Niemo- 
jowskiego są  wszędzie do nabycia.

„Megę z całą sum iennością polecić p a ­
na Em ila liworzaka jako artystę-ęstetyka 
w sztuce tańców. Dr. Prebendow ski ia. p.“ 
Tej treści opiew ają poświadczenia od w ła­
ścicieli dóbr ziem skich W pp.: br. Gostkow­
skiego, Podolskiego, O iclsk iego, hr. Zabiel- 
skiego, Gołęmborskiej itd. — A dres m ó j: 
Lwów, u lica K ilińskiego 1. 2, B iuro dzien­
ników.

Łatwy zarobek
a nawet stalą plącę

uzyskać może każdy, ktoby się zechciał j 
gorliw ie zająć rozsprzedażą moich k s ią -1 

teczek losowych 692 L |

Wechselhaus H.FuchsJ
Budapest. Kecstcemetergasse 1.

Dom założony w r. 1S66.

■ ■ ■ ■ ■ i  szule męskie, domowa
robota, mocne, sztuka 

KR Ł  ■  ■  od 75 et., złr. 1, P15,
1-20, 1 5 0 , 1-75, 2-20, 
Kalesony podwójne, 

szyte, pil., 50 ct., 95 et., z łr . 1*10, 1-15, 
poleca HASS MUHLFELD, Lwów 

Rynek 1. 39.
Zamówienia z prow incyi załatw ia się

jak  najrychlej. 6644

Mały przemysł
artykułami pierwszt-j potrzeby i 
wielkiego odbytu łatwo urządzić 
wszędzie małym wydatkiem. Zyski 
zapewnione. Frankow ane listy  za­

opatrzone m atką 10-eentową do
E g g a r t  <3C C o m p .

M edyo lan , W iochy. 6588faij, t o ,  flozrty
n a  s k ł a d z i e .  6927

K rycie budynków oraz wszelką, reperacye 
w m iejscu i na prow incyi przyjmuje

pracownia wyrobów metalowyoh 
Z. Gościcki, Lwów, Kopernika 7.

S ł a b o ś ć  u i ę a b ą
sku tk i szcaególniej t a j n y c h  g.-zechów 
młodości oraz innych  nadużyć niszczą­
cych zdrow ie, jak  pewno i trw aie usu­
nąć, poucza jedynie w licznych wyda­
niach rozpowszechniona książka ilustr.:

O  D ra R etau ’» «592
chrona własna

Cena wydsuia polskiego : 1 złr.
Cena wydania niem ieckiego 2 złr, 

Tysiące znalazło w niej o b j a ś n ; e n i <  
swych c ie rp ień , a za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconej, z u p e ł n ą  swą 
s i ł ę  m ę s k ą .  Za nadesłaniem  franco 
n a leży to śc i, otrzym a się książkę w ko­
percie przez Magazyn W ydawnictwa R. 
F . B ieiey  w Lipsku (T-rlags-M agazin 
L e i p z i g, N eum arkt 34) w Niemczech.

.jubiler i złotnik
we Lwowie, r a c  Maryackl

 poleca swój bogato zaopa-
' ‘ trzony sk ład

wyrobów jubilerskich 
złotych i srebrnych 

po najniższych ófe
cenach. " v S

Zawiadam iam  uprze jm ie  Szan. Publiczność , źe z hotelu K rakow skiego  u s tą ­
piłem, a z dniem  1. kw ie tn ia  b. r. objąłem w  p rzeds ięb io rs tw o

H0TB1 CENTRALNY
w Krakowie, plac Matejki

naprzeciw ta m y  F loryaM iej, w  pobliżu teatru, kolei żelaznej i przystanku kolei konnej.
Zupełnie odnowione i p rze rob ione  pokoje frontowe, w ysok ie  i ja sn e ,  z p rzed ­

pokojem dla służby, w  otoczeniu  ogrodu i p l a n t , co p rze d s taw ia  na jkorzystn iejsze  
w a ru n k i  IiygifMiiczne i e s te ty cz n e ;  k u ry ta rze  d u że ,  re s ta u ra c y e  , ła z ien k i ,  telefon, 
tra f ika ,  sk rzynka  pocztow a w m ie js c u ,  s ta jn ie  i w o z o w n ie ;  w ejście  p rze rab ia  się 
od b ram y  Floryańskibj. Ceny pokoi od 50 ct. do 5 złr.

Z pow ażan iem
6929 Antoni Turzański.

  ___ ___ Tylko prawdziwe
i i H i . u i U K j r r r s i r g i T C T  . . r  *  * ,jeżeli n a  etykiecie każdego pude łka  wy- 

w a n y  j e s t  o r z e ł  i firma A .  M o l l .

Molla proszki Seidlickie są niezrównanym  środkiem przeciw wszystkim cko 
rotom Żołądka, pochodzącym ze złego traw ienia lub skłonności do obstrukcyi.

JgggT F a łs z y w e  w y ro b y  będ ą  sąd o w n ie  śc igane .
C en a  z a p ie c z ę to w a n e g o  o r y g in a ln e g o  p u d e łk a  1 z ł r .  w a ln ty  a t n t r .

es

Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona je s t m arką ochronną A. Molla i zamknięte plombą ołowianą „A. Moll“.
W ódka fran cu sk a  1 sól M olla  je s t najlepiej znany u środkiem ludowym, szczególnie jako środek uśm ierzający 

do w cierania frzec  »  rw aniu  w członkach i innym  przypadkom powstałym  skutkiem  zaziębienia, działa wzmacniająco
na m uszkuły i nerwy. C ena  o ry g in a ln e j  p lo m b o w an e j f la s z k i 90 c e n tó w .

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.
U p r a s z a  s ię  1J . T .  P u b l i c z n o ś c i  w y r a ź n ie  ż ą d a ć  p r e p a r a tó w  MOLLA i te. ty lk o  p r z y j ­

m o w a ć ,  k t ó r e  o p a t r z o n e  są m a r k ą  o c h r o n n ą  i p o d p i s e m .  5612

SKŁADY W E L W O W IE : J . Beiser apt.; Z. Eucker apt.; St. M arkiewicz; Leopold L ity ń sk i; Karol B ałłuban.

r
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Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje4 AST6HATT KASOWE

z 30-dniowem wypowiedzeniem i

37, ASYGNATY KASOWE
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4'/*% A s y g n a t y  k a s o w e  z 90-dniowem wy­
powiedzeniem oprocentowane będą poc*Ą W »ay o d  d n ia  1. m a ja  1 8 9 0  no 4 °/0powiedzeniem oprocentowane będą p o c x ą w » x y  —  -------

z 30-dniowem term inem  wypowiedzenia.

L w ó w ,  d n i a  3 1 . S t y o n i A  1 8 9 0 . H y r e k c y n *

FARBY
pokosty, lakiery

poleca
najstarszy dla Galicyi i Bukowiny

SK ŁA D  FIR M Y  HANDLOW EJ

C Z O P P
we Lwowie, Zółłiewsta 2

założonej w r. 1843.

L, 45476/95 
ITI Ogłoszenie licytacyi.

6971

poleca c. k. uprz.

R A F I N E R J A  S P I R I T U S U

i. A. B A C Z E W S K I E G O
c. i k. nadwornego dostawcy we Lwowie. 6939

P ocztą  5-hilow e posy łk i o pojem ności 5 lilr .

KONKUBS.
Ninieiszem ogłasza W ydział koiikurs na posadę lustratora w po­

wiecie Rudeckim.
Kompetenci winni się wykazać :
1) metryką cbrztu, iż nie przekroczyli 40 lut życia ;
2) świadectwem, iż ukończyli z dobrym postępem niższe gim na- 

zyum lub niższe szkoły realne ;
3) świadectwem buchalteryi ;
4) świadectwami wykazującemi ciągłość zajęcia aż do tego czasu.
Do posady lustratora przywiązana jest płaca roczna w kwocie

800 złr. Za wyjazdy otrzymywać będzie lustrator po 14 ct za kilo- 
meter przebytej drogi i po 2 złr. dyet. Na pokrycie tego wydatku 
przeznaczona jest roczna kwota 250 złr.

Obu stronom zastrzega się prawo trzymiesięczuego wypowiedze­
nia stosunku służbowego. Blizsze określenie obowią-.ków lustratora 
obejmuje regulamin, który można przejrzeć w biurze Rady powiatowej.

Podania należy wnieść do W ydziału najpóźniej do dnia 15. sier­
pnia 1895.

Z W ydziału  R a d y  powiatowej  ,6965
W Rudkach, dnia 25. czerwca lb95.

Piotr Zbrożtk, sekretarz. Frtihs Uarauslci, wice prezes.

Dla mężczyzn!
N ajpiękniejszym  wynalazkiem  obecnych czasów je s t bezsprzecznie galwa 
niczno-elektryczny aparat do samoistnego u ży c ia, który w osłabieniach 
siły  męskiej zawsze okazywał się bardzo skutecznym . Lekarze wszystkich 
k iijów  polecają go gorąco. Bardzo ła tw y  i prosty sposób użycia. Nosi się 
niewidocznie w kieszeni kamizelki. — O pis p rz y rz ą d u  darmo. — 
W zamkniętych kopertach za nadesłaniem  10 ct. w m arkach. Do nabycia u 
w łaściciela e.k. przyw ileju, i wynalazcy .1. A u g e n fc ld , W ien IX . Tiirken-

strasse  4.

L. 35960. 6934Ogłoszenie konkursu.
W celu nadania joduego stypendyum w rocznej kwocie ośmiuset 

(800) zb w. a. z fuudacyi stypendyjoej ś. p. M aksym iliana i  F r a n ­
ciszka K sawerego Siem ianow skich dla młodzieży polskiej, oddają­
cej s ;ę sztuce m alarstwa i m iedziorytnictw a, ogłasza się nini jszem 
konkurs.

O powyższe stypendyum mogą się ubiegać młodziońcy narodowo­
ści polskiej, urodzcui w obrębie królestwa Galicy: i Lodomeryi wraz 
z Wielkioin księstw m Krakowskiem, którzy ukończywszy szkolę sztuk 
pięknych w Krakowie, albo też osiągnąwszy w sztuce rytowan.a na 
stali, miedzi lub drzewie pewien wyższy stopień artyzmu , pragną je ­
dynie dla wydoskonalenia się i nabycia wyższego wykształceniu w o- 
branym zawodzie udać się za granicę.

Prawo nadawania tego stypendyum służy Wydziałowi krajowemu.
Pobór stypendyum trwa tylko przez rok jeden i może być jedy­

nie w ważnych wypadkach za zezwoleniem c. k. Namiestnictwa na dal­
szy jeden rok przedłużouym.

Kandydaci winni wuieść podan:a swoje do Wydziału krajowego 
najda lej do 2. s ie rp n ia  b. r .  a to byli uczniowie c. k. szkoły sztuk 
pięknych w Kiakowie za pośrednictwem Dyrekcyi tejże szkoły, inni 
kandydaci zaś bezpośrednio. Do podań z a łą c z y ć  należy metrykę chrztu, 
świadectwo ubóstwa, świadectwa z c. k. szkoły sztuk pięknych w Kra­
kowie, a względnie dowody, iż kandydat kształcił się w r\towniet.wie 
na stali, miedzi lub drzewie i że osiągnął w tej sztuce pewien wyż­
szy stopień artyzmu , wreszcie dowody, iż kan 'ydat, tylko dla wydo­
skonalenia się pragnie udać się za granicę i że należy do narodowości 
pokk ej. W podaniu należy wskazać zakład lub miojsiowośe za gra­
n icą , w której kandydat zamierza kształcie się dal -j i pizedstawlć 
oraz cały plan dalszego kształcenia się za granica, a wreszcie podać 
dokładny adres, pod którym petentowi rezolucya Y^ydziału krajowego
ma być przesłaną.

W ypłata stypendyum nastąpi w dwóch półrocznych równych ra­
tach z góry, z których pierwsza zostanie wypłacona zaraz po nadaniu, 
druga zaś z początkiem drugiego półrocza szkolnego, jednak tylko 
w razie, jeżeli stypendysta wykaże, że kształcąc się za granicą wed ug 
planu pizedstawionego w podaniu, czyni postępy w obranym zawodzie.

Z  W y d z i a ł t i  k r a j o w e g o  

Królestwa Galicyi i  Lodomeryi wraz z Wielkiem Ks, Krakowskiem.
We Lwowie, dnia 4. czerwca 1895.

Grott.

N ajta ń sz y  sk ła d  to w a ró w  o p ty c z n y c h  i m ech an iczn y ch

BENEDYKTA KOPERNICKIEGO
pod. „ K o p e rn ik ie m "  

przeniesiony został do nowego lokalu p rzy  placu Halickim  1.
 P o  cen ach  n a jta ń szy c h  w wielkim

  wyborze okulary, cwikiery, lornety, ba­
rometry, ciepłomierze, —  R ep arac je  
na jry ch le j i  na jtan ie j. Urządzenia 

dzwonków elektryeznyoh. 
Zamówien.a z prowincyi odwrotnie. Aares: Optyk 

Kopernleki, Lwów plac Halle ki 1. 1.

NA NALEWKISANs ssjczjSsiojszj taran

Celem oddania  przedsiębiorstwo do s ta w y  m undurów  
dla  służby m iejskiej w  czasie od 1. s tycznia  1896 (szóstego) i 
do końca g ru d n ia  1898 (ósmego) rozpisuje  M agis tra t  ufniej' (i 
szem publiczną  Iieytacyę ofertową na dzień 29 lipca 189^ 
w  poniedziałek  o godzinie 11 p rzed  południem  w III. De' 
partam encie  M agistratu.

Mający zam iar  ub iegania  sie  o pow yższą  dostaw ę, winni 
w nieść  w term inie  l icy tacyjnym  do godziny  11. należycie 
sporządzone, ostem plow ane i opieczętow ane oferty, w  których 
w^yrazió na leży  słow am i i cyframi kwotę żądanego za każdy 
ga tu n e k  i s tukę odzieży w ynag rodzen ia ,  do łączyć próbk> 
sukna, sam onety , m atery j letnich, drelichu włoskiego itd. w e­
dle których p rzedm io ty  te sporządzone być mają, oraz dołączye 
kw it  na  złożone w  kasie miejskiej w adyum  w kw ocie  300 złr 

Do licytacyi s taw ać  m ogą  również w łaścic ie le  składów 
sukien, w inni będą jednakże p rzeds taw ić  firmę kraw iecką, z* 
której p ośredn ic tw em  g o tow e  m u n d u ry  d o s ta rczan e  być mają 

Bliższe w arunk i  l icy tacyjne  w zględnie  kontrak tow e, przej' 
rżane być m ogą  przed  te rm inem  licy tacy i w Ul. D epar ta ­
m encie  M agis tra tu  w  godzinach  p rzedpołudn iow ych .

Magistrat król. stoŁ m iasta
Lwów, dttia 24. czerwca 1895.

R om anow ski, m. p.

n r j l  i t i J  n a  S z |ą sk n  a u s t r .  ( E m s d o r f )  Z a k ła d  w odo- 
t f w  W lf  U f Z «  lec zn ic zy  i ż ę ty c z n y . U zd ro w isk o  k lim a ty c z n e .

Nowo urządzony pensyonat leczniczy, otw arty c a ­
ły  rok. Sezon od 1. m aja do 30. września. — Poczta, telegraf, 8 tacy a kolei. 
W yjaśnienia i broszury p rzesy ła  gratis i franco C a rl F o r n e r ,  zarj .dca 

Zakładu. 6794 D r .  Z y g m u n t C zop , lekarz zakładowy. I
Mangor w ym iany

s. i  huk pile. w ilio  Bili m a m
kupuje i sprzedsje

wszelkiego rodzaju papiery i monety
po h a rs le  dziennym  n a jd o k ła d n ie jsz y m , n ie liczą# 

żadnej p ro  w izy i.
Jako  debrą  i pew ną lobaeyę poleca;

Osry h ipo teczne 
5u/„ lis ty  hipo teczne  prem iow ane 
4^/j Osty h ipo teczne  koronow e 
4°/* lis ty  Tow arz. kredytow ego ziem skiego 
4,/,°/(« lis ty  B&nkn krajow ego

lis ty  Banku krajow ego 
obligacye kom unalne B anka k ra jow ego  

pożyczkę k rajow ą galicy jską 
i%  pożyczkę k rajow ą galic. koronow ą 
4J/o pożyczkę p ro p ln aey jn ą  galicy jską 
5“/e peżyczkę p rop iu acy jn ą  bukow ińską

I, pożyczkę w ęgierskiej ko le i państw ow ej 
/o  pożyczkę p ro p ln aey jn ą  węgierską

Ldemhizaeyjne

4-7
ó°l
W *

D / a . ..................
4°/o w ęg iersk ie  o b lig a c je  ln

które to papiery j&koteż i wszelkie renty austryaekie i wę­
gierskie Kantor wyuiiaoy Banku hipotecznego zawsze ku­

puje i sprzedaje
l*o c e n a c h  m ąjkoriy«tfl|eJ iN y«h ,

Uwaga ULiator wym iany B inku h:j>ot«C4nego przyjm uje ^d F. f .  
•“§!» kupując-yG; ern,'.elfie w y lo so w an e , a ju ź  p ła tn e  m i e j s c o w e  papiery
, a ,  w artościowe, z a p a d łe  k u p o n y  za  g o tó w k ę , bez w sze lk ieg o

■ p o t r ą c e n ia ,  zas z aw .-jo d o w e  ,  jad y u ri za potrącuuiem  rzeczywistyob
JiOSZtÓw.

+  Do efektów, u u tory eh wyczerpały tią kupony, dostarcza nowych
^  arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, k t ire  ponosi.

t ł ł ł ł W d d t A ł ł ł ł W ł ł  1 4 1 1 $

Wyrazy Im m M , toaletowe i Perfmerie.

  --------— .' .II » .-P' U .! .1' t .'-ftWMaT 1—; r   ;------   ———

GiOtKK&JOaOOOOOC«WXJOOOOCKtaX;
^  10 meilaii zaeługi, dyplom uznania i dyplom honorowy
H  n a  w M e c l i ż w l a t o w e J  w y s t a w i e  w  A n t w e r p i i

za niezrównane
H
n   ̂ .. ______

A Fi Łl 1 #VFł 11JB Ziden arty k u ł toaletowy nie może rywalizować
fe?  p0d względeip ckutkn i dobroci z ANTILEN TILIĄ .
S  Środek ten  otrzym any ? odświeżających substaney

usuwa w krótkim  czasie j, ugi, plamy WAtroblaae 
bSlt*y hd., nadaje C8i ze św leiaą  b la /iso , ś a ia ie id

o  i «w« -■■-

włosom siwym i wypłowiałym  po kilkakrotnem  użyciu 
przywraca piękny kolor. PILIPTOM  nie farbuje, lecz tylko 
odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i pojNsli. - - 
Cena flakonu 1 i łr .  50 et.

§  Filipton

V a l f t H t i l l  nilj sUniejsze wypadanie wfciiói,' wstrzym uje, cebulki włoso- 
t  U  wo wzmacnia i d o  wytwarzania i porostu włosów pobu- 

dis.. — Cena flakonu 3 zfr. póf flakonu 1 rfr. 60 ot' T om K8IWT
nie zawiera żad *ych metaiicznyeh przymieszek, jest 
katniejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega ao 
naturalną  białość i jes t nieocenionym środkiem

każenia twarzy.
Pudełko małe pudru  białego 60 ct., całe 1 Sir., z łabędziem 1 ałr. 50 

ct. Kbzowy dla luuudyiitk kremowy dla szatynek i brunetek, & ałe pudełk# 
70 ct., większe I. złr. 20 ct.. z łabędziem  1 złr. 60 centów.

to najczystsza ifajdelL- 
twarzy, nadaje piękną, 

do hygienioznego upię-

ED d .a  f i j o ł k o w a . Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 
pierzcbuiunic i ło zczei te skóry, wygładza 
zmarszczki i dołki ospowi Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr.

i j. m is AT o w icz
j K  we L W O W IE  w sklepach w łasnych przy ulicv Kopernika 3, ulica Halicka 
W 1. 11 róg Boimów. -  W KRAKOW IE Sukiennice 1. 20 .- W C ZERN I0W -

CACH Rynek 1. 2.

v;x XX XK XXX x x x x x x x y

Wydawnictwa Gazety Narodowej:
1. JaskA li-zyiu szlakiem powieść przez M Rodziewiczównę złr. I 20

dla prenumeratorów Gazety Narodowej „ — '50
2. J e łe n a  powieść przez Juliusza Giżowskiego . . , 1-20

dla prenumeratorów Gazety Narodowej „ —-30
3. D w ie now ele przez Juliusza Giżowskiego . . . „ 120

dla prenumeratorów Gazety Narodowej „ - - '30

Biblioteka powieściowa „Gazety Narodowej";
1. N ow elle Sew era: Na pobojowisku i Maciek w po­

w staniu . . . , . . złr. 1'20
2. P a n  Wyręba., powieść Graybnera , . , . n V20
3. Bez m e t r y k i ,  powieść Abgar Sołtana . , . ,  l '2 ó
4. Jedyny  b ra t  powieść Heimburgowej . . , . „ J-g0
5. P rz e c iw  p rą d o w i powieść Waleryi Marenne, 2 tomy . „ 2*—

Wszystkie 5 powieści razem z łr . 3*50.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o  a  K o i t e e k i . % drukarni i litogradi Pillera i Spółki.


